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Doniosłe uchwały Komitetu Ekonomicznego

Roboty budowlane
będą prowadzone w  okresie zim owym

WARSZAWA (PAP). Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów powziął uchwałę \y sprawie kontynuacji ro­
bót budowlanych oraz akcji szkolenia kadr budowla­
nych w okresie zimowym 1949-50 r.

Uchwala ma na celu zmniej­
szenie sezonowości w budownic 
twie, zapewnienie równomier- 
niejszego zatrudnienia, pełniej 
szego wykorzystania sprzętu, 
powiększenia produkcji budow­
lanej oraz wykorzystania ókre 
su zmniejszonego nasilenia ro­
bót dla dodatkowego podwyż­
szenia kwalifikacji zawodo­
wych kadr budowlanych.
' W związku z tym przedsię­
biorstwa budowlane przepro­
wadzą niezbędne prace jjrzy- 
gotowawcze dla utrzymania w 
okresie zimowym ciągłości pro 
■wadzonych robót budowlanych.

W celu zapewnienia odpo­
wiedniej obsługi technicznej, 
samochodów będących w dy­
spozycji przedsiębiorstw uspo­
łecznionych oraz w celu zorga­
nizowania dla tej obsługi sieci 
war&tatów i stacji, Komitet 
.Ekonomiczny zlecił objęcie 
przez Ministerstwo Komuni­
kacji ogólnokrajowego plano- 
.wania w zakresie obsługi tech-

w Ś w ie t le  d n ia

0  czystą, szczerą 

atmosferę
Zbudowanie wielopiętrowego 

domu wymaga pracy nie tylko 
zbrojarza, murarza, stolarza, 
instalatora, technika i inżynie­
ra, lecz również górnika, wy­
dobywającego węgiel i-rudę, 
hutnika, kolejarza i szofera, 
którzy przewożą materiały bu 
dowlane. Jeśli uwzględnimy 
fakt, że >ddzie ci, aby dobrze 
wykonać swoją pracę, muszą 
posiadać wykształcenie ogólne
1 fachowe, w łańcuch pracują­
cych nad budową musimy włą­
czyć nauczyciela szkoły pódsta 
wowej, zawodowej, wyższej. 
Nie wolno nam także zapom­
nieć o artyście plastyku, który 
ozdobi wnętrze domu, o biura- 
liście, prowadzącym magazyn 
materiałów budowlanych, o u- 
rzędnikach inspekcji budowla­
nej i Ministerstwa Budownic­
twa. Zbudowanie domu wyma­
ga-pracy całego społeczeństwa.

Aby zniszczyć świeżo wybu­
dowany dom, wystarczy rozlać 
bańkę benzyny i przytknąć za-

Zbudowanie nowoczesnego 
zakładu wytwórczego wymaga 
pracy całego narodu, podjętej 
w ramach wieloletniego planu. 
Lecz aby zniszczyć fabrykę, 
wystarczy spowodować wy-

Cały kraj intensywnie, wy­
trwale i ofiarnie pracuje nad 
odbudową zniszczeń wojennych 
1 zakładaniem fundamentów 
socjalizmu. Rosną wieżowce, 
szybkościowce, osiedla robotni-

Wy3tarczy jednak, aby ktoś, 
siedzący w dygnitarskim gabi­
necie, skierował transporty ma 
teriałów budowlanych do pun­
któw innych niż w których są 
potrzebne — a znieruchomieją 
wielkie dźwigi budowlane i o- 
padną ręce murarzy. Wystar­
czy jedno pociągnięcie piórem, 
aby wysiłek całego społeczeń­
stwa nieproduktywnie zatonął 
w dezorganizacji i bezsensie.

Dlaczego więc musimy być

Dlatego, aby wrogie jedno­
stki, które Polska Ljidowa o- 
dziedziczyła w spadku po ka­
pitalizmie, sanacji i hitleryz­
mie, lub jednostki nadesłane 
nam przez zagranicznych im­
perialistów, nie mogły marno­
trawić pracy milionów, nie mo­
gły szkodzić narodowi. Dlate­
go, aby utrącić ręce, które sy­
pią piasek w łożyska maszyn, 
podcinają̂  stemple kopalń, wy­
wołują nieuzasadnioną psnikę 
na rynku, wysyłają w teren 
szkodliwe  ̂hamujące pracę o- 
kóluikir lub przetrzymują w 
(Dalszy ciąg na str. 2-giej)

nicznej samochodów tych przed 
siębiorstw oraz koordynacji roz 
budowy sieci stacji obsługi i

warsztatów napraw samocho-

Obsługę techniczną wykony­
wać będą stacje Centrali Han­
dlowej Przemysłu Motoryza­
cyjnego „Motozbyt", warszta­
ty i stacje spółdzielcze oraz 
Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej.

W dalszym ciągu dostosowa­

nia organizacji przedsiębiorstw 
.do .zasad systemu finansowego, 
wynikających z potrzeb gospo­
darki planowej, Komitet Eko­
nomiczny uchwalił wprowadze­
nie zasad systemu finansowe­
go na rok 1950 dla przedsię­
biorstw podległych ministrowi 
Budownictwa i ministrowi 
Poczt i Telegrafów.

Dzięki zastosowaniu radzieckich osiągnięć

Miliardowe oszczędności
w budownictwie żelbetowym

WARSZAWA (PAP). Pro­
fesor Politechniki Gdańskiej, 
dr inż. Bronisław Bukowski, 
którego referat o doniosłym 
wyczynie nauki polskiej, a mia 
nowicie o opracowaniu nowej

formy konstrukcji żelbetowych 
wywołał wielkie zainteresowa­
nie wśród uczestników zjazdu 
Polskiego Związku Inżynierów 
i Techników — udzielił >edak- 
torowi gospodarczemu PAP

Specjalne programy w kinach
dla uczczenia rocznicy urodzin Stalina

w związku z 70-ta rocznicą 
urodzin generalissimusa Józe­
fa Stalina — „Film Polski“ 
organizuje na terenie całego 
kraju wyświetlanie specjal­
nych programów w kinach.

W dniach 20 i 21 grudnia 
br. we wszystkich miastach 
wojewódzkich oraz innych 
większych miastach wyświet­
lany będzie film „Bitwa o 
Stalingrad" względnie doku- 
mentarny film „Lenin".

W pozostałych dużych i po­
wiatowych miastach w tych 
dniach będą demonstrowane 
następujące filmy związane z 
postacią Józefa Stalina.

„30-lecie Wielkiej Rewolucji 
Październikowej", „Trzeci 
szturm", „Przysięga", „Lenin 
w październiku", „Lenin w 
1918 roku", „Wielki przełom", 
„Maksym", „My z Kronsztad- 
tu“, „Człowiek z karabinem".

W kinach wyświetlających 
w dniu 21 grudnia filmy „Bi­
twa o Stalingrad" i „Leninl* 
urządzone zostaną uroczyste 
pokazy poprzedzone prelekcją.

W okresie 14 — 21. XII. br. 
wszystkie kina miejskie, zaś 
W ciągu całego m-ca grudnia 
wszystkie kina wiejskie — bę 
dą wyświetlały wyłącznie fil­
my produkcji radzieckiej.

W 8-ą rocznicę Pearl Harbour'u

Faszyzm w Japonii
odradza się pod opieką USA

NOWY JORK. (PAP) W 
związku z 8-mą rocznicą na­
paści Japończyków na Pearl 
Harbour, przewodn. Kongre­
su Słowian amerykańskich — 
Krzycki i sekretarz Kongresu 
— Piryński skierowali na rę­
ce prezydenta Trumana pis­
mo, w którym domagają się 
zaprzestania przez Stany Zjed 
noczone popierania faszyzmu 
w Japonii i w zachodnich 
Niemczech.

Pismo podkreśla, że jedy­
nym sposobem zapewnienia 
trwałego pokoju jest przy­
wrócenie przyjaźni i współ­
pracy między narodem ame­
rykańskim a narodami sło­
wiańskimi i innymi, miłują­
cymi pokój. • Warunkiem tej 
przyjaźni i współpracy jest 
likwidacja resztek faszyzmu.

Rekord Maieli
pobity

POZNAŃ (PAP) — W fab­
ryce piast rowerowych przy 
zakładach Cegielskiego w Poz 
naniu pobity został dotych­
czasowy rekord tokarza Ma- 
teli w zakresie skrawania me­
tali metodą szybkościową.

Rekord tokarza Mateli wy­
rażający się cyfra ,357 metrów 
na minutę, pobity został przez 
robotników Jana Kubiaka i 
Zygfryda Dlużewskiego.

Robotnicy ci, wzorując się 
na metodach pracy radziec­
kich metalowców — dla ucz­
czenia 70-ej rocznicy urodzin 
generalissimusa Stalina, osiąg 
nęli szybkość skrawania 400 
metrów na minutę.

Wynalazek
robotnika. SPB
WARSZAWA (PAP) Robot 

nik SPB oddz. robót instala- 
cyjnycn ob. Rząclci skonstruo­
wał przyrząd do sprawdzania 
ciśnienia żeliwnych rur kana­
lizacyjnych. Dotychczas spraw 
dzenie 150 rur tym przyrzą­
dem zaoszzcędziło 34.650 zŁ

Tymczasem w Japonii i za­
chodnich Niemczech następu­
je pełne odradzanie faszyzmu 
i militaryzmu przy czynnej 
pomocy USA.

wyjaśnień na temat technicz­
nego i gospodarczego znacze­
nia tego osiągnięcia.

— Opracowanie naszego pro 
jektu formy konstrukcji żelbe­
tonowych nie byłoby możliwe
— stwierdził prof. Bukowski
— gdyby nie bogaty dorobek 
i długoletnie doświadczenie 
Związku Radzieckiego, który 
nowe teorie w pełni stosuje w 
swym budownictwie od prze­
szło 10 lat.

Oszczędności płynące z za­
stosowania nowej normy moż­
na określić na ok. 10 proc. 
kosztów konstrukcji żelbeto­
wych, to znaczy, że przy ok. 
10 miliardach zł wartości wy­
konywanych w ciągu roku kon 
strukcji żelbetowych — prze­
widywana oszczędność sięga 1 
miliarda zł.

NA PLACACH WARSZAWY I INNYCH MIAST POJAWIŁY SIĘ 
JUZ PIERWSZE CHOINKI. DOSTAWĄ l SPRZEDAŻĄ ZAJMUJE 
SIĘ- SPÓŁDZIELNIA ,XAS". Foto „Film Polski"

Niemieccy jeńcy wojenni 
pswracaji! z Polski

BERLIN. (PAP) Na posie­
dzeniu Niemieckiej Izby Lu­
dowej min. spraw zagr. Der- 
tinger oznajmił o pomyślnym 
zakończeniu pertraktacji mię­
dzy rządem Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej a rzą 
dem Polski w sprawie zwol­
nienia znajdujących się jesz­
cze w Polsce niemieckich jen- 
ców wojennych.

- Min. Dertinger dał wyraz 
radości, że w wyniku wymia­
ny fiot uzyskana została za 
pośrednictwem szefa polskiej 
misji wojsk, w Berlinie gen. 
Prawina zgoda Rządu polskie 
go na przyśpieszenie ostat­
nich transportów jeńców wo­
jennych z Polski, tak by mo­
gli jeszcze w ciągu tego roku 
znaleźć się w ojczyźnie.

B ęd zie m y się lepiej uczyć*
H a r c e r z e  c z c z ą  r o c zn ic ą  u r o d z i n  S ta lin a

Harcerki z 4-tej drużyny 
im. Hanki Sawickiei i harce­
rze z 19-tej drużyny im. Sta­
nisława Dubois przy szkołach 
podstawowych Nr 3 i Nr 50 
we Wrocławiu postanowili 
uczcić 70 rocznice urodzin ge­
neralissimusa Stalina. W zwią 
zku z tym wysłali oni nastę­
pujący list do generalissimu­
sa Stalina:

„W nadchodzącą 70-tą rocz- 
nicę Waszych urodzin, prze-

syłamy Wam serdeczne har­
cerskie pozdrowienia.

W Waszej osobie widzimy 
gwarancję trwałego pokoju, 
i lepszego życia.

Aby uczcić jak najlepiej 70-ą 
rocznicę Waszych urodzin, 
postanawiamy:

uczyć się lepiej i więcej, 
aby nikt z nas nie miał not 
niedostatecznych;

zapoznać Się z historią Wa- 
szego życia i nauczyć się pio-

śenki o Waszej pracy i walce;
wstąpić do Koła Szkolnego 

Towarzystwa Przyjaźni Poł.- 
Radz., nawiązać koresponden­
cję z drużyną „Pionierów" ze 
Stalingradu;

urządzić okolicznościową a- 
kademię w naszej szkole;

wezwać wszystkie drużyny 
harcerskie Dolnego Śląska do 
jak najbardźłęj ‘Uroczystego ob 
chodu rocznicy Waszych uro­
dzin".

Drugi dzień procesu w Sofii

Zeznania ©skarżonych
odsłaniają plany zdrafcy Kostowa

SOFIA. (PAP) W drugim dniu procesu zdrajcy Traj­
czo Kostowa i jego wspólników w dalszym ciągu prze­
słuchiwano oskarżonego Iwana Stefanowa.

W czerwcu 1946 roku — o- 
świadczył Stefanów — w cza­
sie mego pobytu w Belgra­
dzie spotkałem się z Karde- 
lem, który powiedział mi, że 
przywódcy jugosłowiańscy roz 
poczynają politykę pogarsza­
nia stosunków ze Związkiem 
Radzieckim. Drugie moje 
spotkanie z Kardelem odbyło 
się w czasie rokowań bułgar­
sko* jugosłowiańskich w Bied 
(Jugosławia). Z polecenia 
Trajczo Kostowa poinformo­
wałem Kardela o praktycz­
nym wykonywaniu przez na­
szą grupę instrukcji Tito i 
jego zwolenników.

Kardel oświadczył mi, że w 
Jugosławii z rozkazu Tito pro 
wadzi się na coraz szerszą 
sk"lę propagandę przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. 
Związek Radziecki jest przed­
stawiany jako wróg intere­
sów jugosłowiańskich, który 
dąży do przekształcenia Jugo­
sławii w swą przebudówkę 
gospodarczą.

• TITO CHCIAŁ 
USUNĄĆ DYMITROWA 

Kardel powifedział mi — 
ciągnął dalej Stefanów — że 
Georgi Dymitrow i inni przy­
wódcy winni być usunięci od 
kierownictwa w partii i  pań­

stwie nawet przy pomocy fi­
zycznego ich unicestwienia. 
W czasie tego spotkania umó­
wiliśmy się, że ambasadorem 
Jugosławii w Bułgarii miano­
wany zostanie „energiczny 
Cicir.il", który na Węgrzech 
pokazał już co umie.

W czasie pobytu jugosło­
wiańskiej delegacji rządowej 
w Bułgarii w r. 1947, odbyło 
się spotkanie między Stefa- 
nowem a Dżilasem.

Dżilas zażądał od nas, abyś 
my werbowali do organizacji 
naszej wojskowych. Trajczo 
Kostow, którego poinformo­
wałem o żądaniu Dżllasa, 0- 
świadczył, że zwerbował jtiż 
Piotra Wranczowa — szefa 
wywiadu wojskowego i Lwa 
Głowinczewa — zastępcę sze­
fa wywiadu wojsk pogranicz-

Dalsze zeznania Stefanowa 
poświęcone były jego kontak­
tom z opozycją;

„Juz w kwietniu 1946 r. — 
powiedział oń — w Czasie jed­
nego ze spotkań z Trajczo Ko­
stowem, poruszyłem sprawę na 
szego stosunku do związku 
rolników Nikoły Petkowa. Traj 
czo Kostow podkreślił, że zwią 
zek rolników Petkowa cieszy 
się poparciem Anglików i A- 
merykanów i że powinniśmy

utrzymywać z nimi kontakt. 
W październiku 1946 r., Traj- 
czo Kostow zawiadomił mnie 
o przebiegu pertraktacji z Ni- 
kołą Petkowem, który o- 
.świadczył, że opozycja podej­
mie jawną walkę przeciwko 
frontowi patriotycznemu i Par­
tii Komunistycznej oraz źe bę­
dzie prowadzić ją samodzieł-

W dalszym ciągu Stefanów 
opowiedział, że w celu wzmo­
żenia sabotażowej działalno­
ści zwerbował Nikołę Nacze- 
wa i Georgi Petkowa, z któ­
rego pomocą dopuszczał się 
aktów sabotażu w Minister­
stwie Skarbu.

Drugim poważnym aktem 
szkodnictwa było świadome 
zahamowanie tempa opraco­
wania jednolitego budżetu 
państwowego, który ty ł tak 
niezbędny dla gospodarki pla 
nowej. Brak- było również 
kontroli w zakresie opodatko­
wywania elementów kułac­
kich.

Stefanów przyznaie, że po­
datki bezpośrednie ściągano 
niesłusznie, by wywołać nie­
zadowolenie wśród mas pra­
cujących.

DZIAŁALNOŚĆ
SABOTAŻYSTÓW

Na początku 1947 roku — 
powiedział Stefanów — Con- 
czew, dzięki mojemu polece-- 
niu, został wiceprzewodniczą­

cym bułgarskiej delegacji han 
dlowej, która prowadziła per­
traktacje w Moskwie. Udzie­
liłem mu instrukcji, aby w to 
ku pertraktacji popierał kurs 
antyradziecki. ’ Wyjaśniłem 
mu, że w sprawach tych Traj 
czo' Kostow podziela te same 
poglądy.

W dziedzinie finansów do­
puściłem się z polecenia Ko­
stowa i przy pomocy Con- 
czewa — dyrektora Bułgar­
skiego Banku Narodowego — 
jeszcze jednego przestępstwa; 
w roku 1947 w czasie wymia­
ny starych banknotów wpro­
wadzono skomplikowaną 1 za­
gmatwaną procedurę, co wy­
wołało niezadowolenie ludno­
ści.

Przy sprzedaży złota ban­
kowi szwajcarskiemu świa­
domie stworzyłem bodziec dla 
zwiększenia wymiany ' towa­
rowej z państwami zachodni­
mi, co było sprzeczne z poli­
tyką partii i rządu, które dą­
żyły do rozszerzenia obrotów 
handlowych ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej.

W roku 1947 przy sprzeda­
ży Rumunii pszenicy bułgar­
skiej, Stefanów zażądał od Ru 
munii, aby złożyła w bankii 
szwajcarskim depozyt w zło­
cie. Odbiło się to niepomyśl­
nî  na przyjaznych stosun­
kach między dwiema bratni­
mi republikami.
(Dokoriczcnie na str. 2-gleJ)
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(Dokończenie ze str. 1-ej)
magazynach towary, których 
brak na rynku.

Musimy być czujni, bo od 
naszej czujności zależy, czy bę 
dziemy mogli korzystać z re­
zultatów własnej pracy.

Przewodniczący KC PZPR, 
Bolcó w  Bierut, powiedział: 

zadanie polega na 
tym. aby wydobyć z ukry­
cia przytajone niedobitki 
wroga i rozsiane po wszyst­
kich szczeblach machiny 
społecznej chytrze Zamasko­
wane jego macki, na któ­
rych 'usiłują oprzeć swoją 
szpiegowską, szkodniczą, spi 
skową, terrorystyczną, dy­
wersyjną robotę wrogie 
nam imperialistyczne o- 
środkl zagraniczne*'.
Praca nad budowaniem fun 

damentów socjalizmu w na­
szym kraju wymaga atmosfe­
ry zaufania i pewności. Pra­
ca ta wymaga od zespołu pra 
cujących zgrania sie. którego 
zasadniczym warunkiem jest 
wzajemna ufność, poleganie 
na każdym, jak na sobie sa-

Szpiegów, dywersantów, sa- 
botażystów i innych szkod­
ników musimy wyłowić właś­
nie dlatego, aby utrwalić at­
mosferę zaufania j pewności, 
w której praca nad budową 
podstaw socjalizmu potoczy 
się szybko, sprawnie i bez za-

M-isimy nasze zaufanie o- 
przeć na solidnych, trwałych 
podstawach. Jest to równie 
konieczne, jak samo przez się 
zrozumiałe.

Rozsądny człowiek nie po­
wierzy klucza od mieszkania 
pierwszemu spośród spotka­
nych na ulicy przechodniów, 
natomiast złoży go bez oba­
wy w ręce człowieka, o któ­
rego uczciwości iest głęboko 
przekonany.

Nie wolno potępiać w czam 
buł wszystkich ludzi, których 
wychował stary ustrój. Pre­
zydent Bierut mówi na ten

„Rzecz jasna, że przewa­
żająca część naszej starej 
inteligencji technicznej lo­
jalnie współpracuje z nami. 
R.zecz jasna, że przeważa­
jąca część osób, przybyłych 
zza granicy, pracuje lojal­
nie i patriotycznie. Dlatego 
praca kadrowa jest tym waż 
niejsza, gdyż mu$i ona do­
prowadzać do wszechstron­
nej oceny każdego człowie­
ka, przy czym czynnikiem 
decydującym iest obecna 
praca i obecna postawa". 
Czujność bowiem — to nie 

mechaniczne nastawienie się 
na usuwanie ludzi, których 
przeszłość; nie jest idealna. 
Rzetelna i rozsądna czujność 
wymaga dialektycznego po­
dejścia do każdego człowieka, 
to znaczy oceny jego obecne­
go stanowiska w porównaniu 
z dawnym. Polska Ludowa 
nikogo nie skrzywdzi, ale wro 
gowie nie mogą liczyć na po­
błażliwość — oto hasło dob­
rze pojętej czujności.

Czujnr.ść stała sie zagad­
nieniem wielkiej wagi nie 
tylko dlatego, • że broni pracy 
całego społeczeństwa przed 
niszczycielską robota wrogich 
jednostek, lecz również dla­
tego, że jest ona nieodzow­
nym i koniecznym warunkiem 
zaufania.

Demaskując agęntów, wy­
rzucając wrogów, usuwając 
szkodników, walczymy o u- 
trwalenie atmosfery ufności i 
pewności, o czysta, szczerą 
atmosferę socjalistycznej pra- 
cy. Zbigniew Siedlecki.

Zeznania oskarżonych w  drugim dniu procesu

Koslow chciał wcisnąć Bułgarię
w orbitę wpływów anglosaskich imperialistów

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) ]
Szkodniczą działalność w mi 

nisterstwie przemysłu prowa­
dzono pod kierownictwem by- ! 
łego ministra Petro Kunina.

Trajczo Kostow niejedno­
krotnie mówił mi — oświad­
czył Stefanów— że w dziedzi 
nie handlu wewnętrznego pro­
wadzi się akcję sabotażową, 
jak również ■— że Wasyl Mar­
ków, wicemin. komunikacji, 
również zwerbowany został do 
naszej grupy i rozwijał sabota 
żową działalność.

W dziedzinie budownictwa— 
szkodnictwem kierował b. min. 
budownictwa i komunikacji — 
Manol Sąkiełarow. '

ZDRADZIECKI PROGRAM
TRAJCZO KOSTOWA

W październiku 1948 r. spot 
kałem się z Kostowem i Pa­
włowem, aby podsumować wy­
niki naszej dywersyjnej dzia­
łalności. Stwierdziliśmy, że 
przenikanie naszych ludzi do 
szeregów partyjnych jest nie­
znaczne i że wyniki naszej sa 
botażowej działalności są nie­
dostateczne. Trajczo Kostow 
oświadczył, że należy podjąć 
próbę wyzyskania piątego zjaz 
du Bułgarskiej Partii Komuni 
stycznej dla realizacji naszych 
celów. Trajczo Kostow wyja­
śnił, że nie możemy wystąpić 
na zjeździe z jakimś własnym 
programem.

Moglibyśmy wykorzystać Y 
zjazd partii — ciągnął Kostow
— tylko'wówczas, gdybyśmy 
mieli po swćj stronie więk­
szość delegatów.

W tym ostatnim wypadku 
moglibyśmy uczynić co nastę­
puje:

Wybrać kierownicze organy 
zjazdu spośród naszych zwo­
lenników, włączyć do porząd­
ku dziennego referat Trajczo 
Kostowa, uchwalić potrzebną 
nam rezolucję, a następnie 
skoncentrować całą naszą uwa 
gę, na stworzenie kierownic­
twa partyjnego, które nadawa 
łoby się do realizacji naszyeh 
celów. Podporządkowalibyśmy 
sobie partię, zachowując jej 
dawną nazwę.

Wkrótce potem na plenum 
KC partii, Trajczo KostoW zo 
stał częściowo zdemaskowany 
a nieco później — aresztowa­
ny. Wówczas ■— oświadezył 
Stefanów — zerwałem wszelki 
kontakt z naszymi zwolennika 
mi. Po upływie pewnego czasu 
również i ja zostałem areszto-

NIKOŁA NACZEW 
SKŁADA ZEZNANIA

Sąd przystąpił do przesłu­
chania osk. Nikoły Naczewa, 
b. zastępcy przewodniczącego 
Państwowego Komitetu Gospo 
darczego i Finansowego przy 
Radzie Ministrów.

Przyznaję się całkowicie do 
wrogiej działalności wobec oj­
czyzny i narodu bułgarsraego
— oświadczył Naczew.

Z zawodu jestem rolnikiem. 
W 1932 roku wstąpiłem do 
Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(komunistów). W roku 1933 
objąłem posadę w przedsię­
biorstwie wielkiego przemy- 
słowca Cyryla Sławowa i zży-

Watfy a ligniny 
pod dostatkiem

WARSZAWA (PAP). Już 
od kilku tygodni hurtownie 

, Centrali Handlowej Farmaceu 
tyczno-Sanitarnej „Centrosan" 
posiadają dostateczną ilość wa 
ty i ligniny dla zaspokojenia 
całkowitych potrzeb lecznic­
twa.

Znacznej poprawie również 
uległo zaopatrzenie rynku w 
gazę.

Hurtownie „Centrosanu" 
otrzymały ponadto odpowied­
nie zarzadzenia w celu uspraw­
nienia dystrybucji tych arty­
kułów i jak najspieszniejszego 
wykonywania zamówień.

W celu uławienia ludności 
wiejskiej nabywania waty, li-

gniny, gazy oraz innych środ­
ków opatrunkowych, „Centro­
san" zawarła ostatnio odpo­
wiednie porozumienie z Centra 
lą Rolniczą, Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska*.

Wystawa
gofębś pocztowych
KRAKÓW (PAP). W Kra­

kowie odbyło się 8 bm. otwar­
cie ogólnopolskiej wystawy 
gołębi, zorganizowanej z inicja 
ty wy zarządu głównego Zjed­
noczenia Polskich Hodowców 
Gołębi Pocztowych.

Na wystawę nadesłano 820' 
okazów. Spośród nich wybierze 
jury 200 najlepszych, które bę 
dą wysłane na wszechsłowiań- 
Bką wystawę gołębi . poczto­
wych do Pragi.

łem się z nim i z jego oto­
czeniem. Teść mój Spas Zad- 
gorski był trockistą.

W lutym 1943 roku Naczew 
został wezwany do naczelnika 
rydżiału politycznego policji 

bułgarskiej Geszewa, który za 
żądał od niego informacji o je 
go kontaktach z komunistami. 
Nikoła Naczew zobowiązał się 
wtedy do pracy dla policji.

Wiosną 1945 roku —- oświad 
cza Naczew — Cyryl Sławow, 
wielki przemysłowiec — odwie 
dził mnie w komitecie central­
nym i oznajmił mi, że nomina­
cję do KC zawdzięczam Kosto­
wowi. Przy tej okazji Sławow 
zażądał, bym urządził mu oso­
biste spotkanie z Kostowem.

Spotkanie to odbyło się i by­
łem zdumiony widząc przyjaz­
ne stosunki, jakie łączą Stawo­
wa z Kostowem.

Następnie oskarżony przeka­
zywał Sławowowi na polecenie 
Kostowa rozmaite informacje 
polityczne i ‘gospodarcze.

Kostow uważał — mówił Na 
czew — że „Tito prowadzi po­
litykę bardziej trzeźwą i rea­
listyczną niż Bułgaria". Zda­
niem Kostowa, lepiej by było 
iść po linii złagodzenia walki 
klasowej w Bułgarii oraz po­
pierania i konsolidacji sektora 
prywatnego w gospodarce. Po­
zwoliłoby to na wprowadzenie 
w Bułgarii tego samego ustro­
ju co w zachodnich krajach 
kapitalistycznych, zbliżyło by 
Bułgarię do krajów bloku an- 
glo - amerykańskiego, czyli in­
nymi słowy sytuacja byłaby 
identyczna z sytuacją w Jugo­
sławii. i

SPOTKANIE 
SŁAWOW — KOSTOW

Na żądanie Sławowa — ze­
znaje dalej Naczew ■— wiosną 
1948 roku na polecenie Sławo­
wa wydobyłem, przy pomocy 
mego szwagra Nikoły Zadgor- 
skiego materiały o pracy róż­
nych wydziałów urzędu bez­
pieczeństwa państwowego, o 
etatach i składzie personal­
nym oraz o kredytach, przy­
znawanych przez państwo na 
organy bezpieczeństwa pań­
stwowego.

W końcu 1947 r. Sławow za­
żądał od Naczewa, by urządził 
mu spotkanie z Kostowem. 
Spotkanie to odbyło się. Ko­
stow oświadczył, że odbył 
szczerą rozmowę z Tito, który 
zażądał przedsięwzięcia ener- 
jgicznych kroków w celu oder­
wania Bułgarii od Związku Ra 
dzieckiego.

W końeu swych zeznań Na­
czew oświadczył: „Muszę
stwierdzić, że nasza wroga 
działalność miała na celu po­
derwanie prestiżu i autorytetu 
Komitetu Centralnego Partii, 
na czele którego stał Georgi 
Dymitrow, a ostatecznym ce­
lem spisku miało być zagarnię 
cie władzy przez Kostowa".

ZEZNANIE BORYSA 
CHRISTOWA

Sąd przechodzi następnie do 
przesłuchania osk. Borysa 
Christówa, b. bułgarskiego rad 
cy handlowego w Moskwie.

Christów przyznał się do wi 
ny. Opowiedział, jak został po­
licyjnym agentem - prowokato-

W drugiej połowie listopada 
1944 r. — oświadczą .Borys 
Christów — zostałem wezwa­
ny do sekretarza KC Trajczo 
Kostowa, który oznajmił mi, 
że zostanę wysłany do Moskwy 
w charakterze radcy handlo­
wego. Kostow oświadczył, że 
moja misja będzie częściowo 
oficjalna i częściowo nieofi­
cjalna, że w drodze oficjalnej 
otrzymam konkretne, instruk­
cje od Georgi Dymitrowa. Co

do nieoficjalnej strony, Ko­
stow przeprowadził ze mną 
prywatną rozmowę.

Kostow podkreślił, że Buł­
garia powinna rozpocząć kurs 
stopniowego, lecz stanowczego 
porzucenia polityk? przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i na­
wiązać łączność z państwami 
zachodnimi, a przede wszyst­
kim z Anglią i Ameryką.

Kostow powiedział, że zdecy 
dował się na tę rozmowę ze 
mną tylko dlatego, że wie o 
mej pracy w Komitecie Cen­
tralnym Partii i, że jest po­
informowany o pewnych — jak 
się wyraził — „delikatnych mo 
mentaeh mej przeszłości". Ko­
stow oświadczył, że wie, iż je­
stem agentem - prowokatorem 
i, że okazywałem usługi poli­
cji faszystowskiej.

PERTRAKTACJE 
W MOSKWIE

Byłem niezmiernie przestra­
szony i skonsternowany, że ta­
jemnica moja była znana se­
kretarzowi KC Partii.

Kostow oświadczył, że w tej 
sytuacji będę musiał przyjąć 
jego propozycje o współpracy 
w sprawach, które wyłuszczył. 
Czułem, że wkraczam na nie­
bezpieczną drogę, l^cz nie zna­
lazłem dość sił, by odmówić. 
Kostow oznajmił, że zasadni­
czym mym zadaniem jako Tad- 
cy handlowego w Moskwie bę­
dzie naruszenie braterskich sto 
sunków między Bułgarią a 
Związkiem Radzieckim. Oświad 
czył on, że należy pracować 
nad oderwaniem Bułgarii od 
Związku Radzieckiego.

Po przyjeździe do Moskwy— 
mówi Christów — udałem się 
do Georgi Dymitrowa.

Georgi Dymitrow podkreślił, 
że Bułgaria znajduje się w 
chwili obecnej w ciężkiej sy­
tuacji i potrzebuje wszech­
stronnej pomocy gospodarczej 
i politycznej Związku Radziec­
kiego, Związek Radziecki mo­
że okazać Bułgarii olbrzymią 
pomoc oraz, że taka olbrzymia 
i bezinteresowną nomoc Zwią­
zek Radziecki będzie nam oka­
zywał również w przyszłości. 
Zaznaczył on,' że żaden inny 
kraj nie mógłby okazać Buł­
garii tak bezinteresownej po-

. Rokowania rozpoczęły się po 
przybyciu do Moskwy bułgar­
skiego ministra handlu Neiko- 
wa' oraz ‘ członków delegacji 
Iwana Stefanowa, Borysa Si- 
mowa i innych.

INTERWENCJA
DYMITROWA

Stefanów po przyjeździe o- 
świadczył mi, że w myśl umo­
wy z Kostowem musimy uczy­
nić wszystko, by hamować i u- 
trudniać przebieg rokowań. Ro 
kowania posuwały się opornie. 
Ujawniały się trudności, które 
myśmy wywoływali.

W tym momencie rokowań 
nastąpiła interwencja Georgi 
Dymitrowa, który zlikwidował 
wrogą linię, jaką przeprowa­
dzaliśmy w stosunku do Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Związek Radziecki nie chcąc 
pozostawić Bułgarii bez towa­
rów polecił min ŝterstwt> han­
dlu zagranicznego i innym wła 
dzom kompetentnym, by z gó­
ry przekazywały w drodze za­
liczki towary do Bułgarii

14 marca 1945 r. podpisany 
został układ handlowy, który 
odpowiadał obu stronom, ale 
był bardziej korzystny dla Buł

Po powroeie do Bułgarii — 
zeznaje dalej Christów — uda­
łem się do Kostowa, by mu za­
meldować o przebiegu roko-

SZMERY O D R Y
O kąpiel dla 
4.200 osób
Powiatowe miasto Szpro

kańców, nie ma publicz­
nej toin i. Ponieważ 60 
proc. mieszkańców mia-

osćb w ciągu zimy może 
s i? najwyżej wykąpać 
w... miednicy.

Jest wprawdzie budy­
nek, w którym mieScila

czyi się o to, aby przy 
najmniej w roku 1950 zo-

ni. Należało by pomyśleć
niej kwoty przynajmniej 
do budżetu dodatkowego.

Mamy nadzieję, że posz 
czeeólne instytucje, mają
cjalne, dopomogą Zarżą do 
uii Miejskiemu i miesz­

kańcy Szprotawy imresz-

Usunąć te napisy
W Chojnowie w wielu 

punktach miasta widzi­
my jeszcze nieusunięte na 
pisy w języku niemiec­
kim, nie licujące z pol-

sta. zwłaszcza razi wiel­
ka reklama dziennika hit 
lerowsktego na Ścianie 
jednego z domów przy 
ul. Kolejowej, odpowied­
nie czynniki powinny do 
pilnować, aby napisy te 
jaJf najszybciej zniknęły 
z murów Chojnowa.

Miasto bez „gazu"

artystyczną „Artosu" mia 
steczko Sobótkę. W cen­
tralnym punkcie miasta 
znajduje się wielki kiosk, 
zaopatrzony obficie to sio

A gazety są? — py-

„gazu" — słyszymy od-

— Jak to i,gazu"7
— A no. teraz jest reje­

stracja mężczyzn,- więc 
wódki się nie sprzedaje.

Ale dlaczego nie sprze­
daje się gazet? Same cze 
koladki nie wystarczą dla
kańców Sobótki.

Nie drażnić 
przechodniów!
Nasza Czytelniczka z 

Zielonej Córy pisze:
„Na wystawach slelepótu

re pragnęlibyśmy nabyć.

prosimy ekspedienta o po 
kazanie nam przedmio­
tów, które oglądaliśmy za 
taflą szyby wystawowej.

stawy nie sprzedaje się,

a zapasu u> sklepie jut

ku tygodni wystawa wpro 
wodza klienta w błąd. 
Ustawicznie otwierają się 
drzwi, a ekspedienci znu-

z wystawy niczego się nie 
sprzedaje. Dezorientuje to 
kupującego, zwłaszcza, że 
Po pewnym czasie towar 
znika z wystawy 4 za­
chodzi podejrzenie, iż zo­
stał sprzedany metodą

Moim zdaniem — nie po 
winno wykładać się na 
wystawie przedmiotów, 
których nie można nabyć. 
Na przykład na wysta­
wie jednego ze sklepów 
w Zielonej Górze znajdu­
je się już od dłuższego 
czasu para śniegowców u; 
popielatym kolorze. Ale 
w sklepie nie ma takich 
Śniegowców. Po co więc 
drażnić przechodzące ko-

dzą, o to serce nie boli".

Kostow począł mówić o sy­
tuacji międzynarodowej. Pod­
kreślił on ponownie, że prze­
ciwieństwa między Związkiem 
Radzieckim a anglo - amery­
kanami pogłębiają się coraz 
bardziej i, że musimy bardziej 
zdecydowanie zmierzać do odef 
wania Bułgarii od Związku Ra­
dzieckiego. Przyrzekłem Kosto 
wowi, że poświęcę wszystkie 
wysiłki tej sprawie.

Kostow polecił mi. bym po 
powrocie do Moskwy nawią­
zał kontakt z radca handlo­
wym Jugosławii Wiktorem 
Ziberną i współpracował z

Na początku 1947 r. przy­
byli do Moskwy wraz z dele­
gacją handlowa Petrowski o- 
raz ówczesny min. handlu 
Ordan Bożyłow. Petrowski o- 
świadczył, że Kostow polepił 
mu prowadzić -wrogą działal­
ność przez niedopuszczenie 
przy pomocy rozmaitych pre­
tekstów do pomyślnego zakoń 
czenia rokowań.

I rzeczywiście, rokowania 
przeciągnęły sie. Lecz Zwią­
zek Radziecki w drodze za­
liczki wysłał nam z góry to­
wary i nasz przemysł, a w 
szczególności przemysł włó­
kienniczy uratowany został 
przed kryzysem 1 zastojem. 
SABOTOWANIE ROKOWAŃ 

HANDLOWYCH
Wówczas — zeznaje Chris­

tów — odwiedził mnie znów 
Ziberna i poradził byśmy by­
li „bardziej twardzi i  nieu­
stępliwi".

Mimo wszystko układ hand 
Iowy bardzo korzystny dla 
Bułgarii został w 1947 r. pod­
pisany.
Prokurator Dimczew: układ
ten podpisano jednak z wiel­
kim opóźnieniem?

Christów: tak jest, a gdyby 
Związek Radziecki znowu nie 
przekazał nam w drodze za­
liczki towarów, to gospodar­
ka nasza znalazłaby się w bar 
dzo trudnym położeniu.

Naszą wrogą działalność 
kontynuowaliśmy w 1948 r., 
w wyniku czego rokowania 
handlowe między ZSRR a Buł 
garią znowu się przeciągały.

Wówczas przybyła do Mo­
skwy delegacja rządową z Ge 
orgi Dymitrowem na czele. 
Dzięki jego interwencji roko­
wania handlowe zakończyły 
się bardzo szybko i pomyślnie 
dla Bułgarii.

W marcu 1949 roku wezwa­
ny zostałem do Sofii. Po przy 

: byciu skontaktowałem się z 
Trajczo Kostowem. W czasie 
spotkania Trajczo Kostow był 
przygnębiony i ponury. Opo­
wiedział mi, że Biuro Poli­
tyczne KC BPK zna wszyst­
kie jego przestępstwa.

Kończąc swe zeznania, Bo­
rys Christów przyznał Się do 
tego, że został wciągnięty do 
szpiegowskiej 1 zdradzieckiej 
grupy przez wroga narodu 
bułgarskiego — Trajczo Kos-

ZEZNANIA PAWŁOWA
Na posiedzeniu popołudnio­

wym sąd przystąpił do prze­
słuchania • Nikoły Pawłowa, 
byłego sekretarza administra­
cyjnego Biura Politycznego 
KĆ BPK, który później otrzy 
ma? stanowisko wiceministra 
budownictwa i komunikacji.

Oskarżony przyznał się do

Dzięki pomocy Kostowa, 
Pawłów został członkiem KC, 
Petko Kunin — członkiem 
Biura Politycznego, a Iwan 
Maslarow skierowany został 
do pracy w wydziale organi­
zacyjnym KC Partii.

Na początku roku 1945, w 
czasie jednej z naszych roz­
mów, Kostow oświadczył, że 
„obecnie jesteśmy związani z 
sobą na zawsze" i że nie za­
mierza on ukrywać przede 
mną jeszcze jednej ważnej o- 
kolićzności. że zgodził się „na 
wiązać kontakt z Anglikami,

za pośrednictwem ich przed­
stawiciela w Sojuszniczej Ko.' 
misji Kontroli — płką Bafii’

Kostow oświadczył dalej, 
Bailey zawiadomił go o za­
miarze Anglików wywołania, 
rozłamu w łonie frontu pa­
triotycznego przy pomocy Gę-i 
meto i stworzenia iawnej O- 
pozycji w kraju.

Gemeto wrócił. do Bułgarii 
i rozwinął wrogą działalność 
w kraju i w łonie frontu pa­
triotycznego. Szybko się skom, 
promitował i został odsuniętŷ , 
od kierownictwa związku roi-*’ 
ników. Na miejsce Gemeto 
przyszedł Nikoła Petkow, któ> 
ry stanął na czele iawnej o-’ 
pozycji w naszym kraju.

Od Kostowa dowiedziałem 
się — ciągnie Pawłów, — że 
nawiązał on ścisły kontakt z\ 
Nikołą Petkowem. powołując; 
się na to, że Petkow działa 
również w myśl instrukcji i 
w interesach Anglików.

ZEZNANIA TUTEWA
,Z kolei sąd przesłuchał osk, 

Iwana Georgiewa Tutewa, by-*, 
łego dyrektora departamentu 
handlu zagranicznego w mi-i 
nisterstwie handlu zagranicz-: 
nego. Przyznał sie on w całej 
rozciągłości do winy.

Oskarżony zeznał, że w ro­
ku 1936, prasując w bułgar­
skiej misji handlowej w„ 
Duesseldorfie, nawiązać kon­
takt z wywiadem brytyjskim. 
W roku 1940 otrzymał od wy­
wiadu brytyjskiego rozkaz po­
wrotu do Bułgarii i kontynu­
owania tam działalności szpie­
gowskiej.

W roku 1943 — zeznał Tu- 
tew — wywiad angielski pole­
cił mi wstąpić do Partii Komu­
nistycznej.

W roku 1944 odwiedził mnie 
sekretarz poselstwa angielskie 
go w Sofii — House, który za­
żądał, bym zbierał dla niego 
materiały, dotyczące handht 
zagranicznego Bułgarii, zwłasz 
cza ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej.

W myśl instrukcji House‘a i 
Trajczo Kostowa, zablokowa­
łem na przeciąg 4 miesięcy; 
bułgarsko - węgierskie roko­
wania handlowe.

Z polecenia Trajczo Kostowa 
przeciągnąłem również bułgar­
sko - czeskie rokowania han­
dlowe, które rozpoczęły się W 
grudniu 1948 roku i trwały 
kwietnia 1949 r.

ZEZNANIA CONCZEWA 
Osk Conju C-onczew, byty 

dyrektor Bułgarskiego Bankî  
Narodowego, zeznał, że w ro­
ku 1936 otrzymał pracę w u-1 
rzędzie statystycznym w Sofii J 
którego dyrektorem był szpieg 
amerykański Andersen. ” I 

W roku 1939 — oświadczył 
dalej Conczew — wyjechałem] 
do Stanów Zjednoczonych  ̂
gdzie poznałem agentów wy­
wiadu amerykańskiego — JaJ 
mesa Clarka i Cyryla Blacka.

W październiku 1945 rokit 
zostałem dyrektorem urzędu 
statystycznego w Sofii, które* 
go przewodniczącym zarządtt 
był mój kuzyn Iwan Stefanóŵ 1 
Poselstwo amerykańskie 
Sofii zażądało ode mnie regu­
larnego dostarczania infor­
macji, które posiadał urzą<l 
statystyczny. Poradziłe*n się w 
tej sprawie Stefanowa. Uznał? 
on, że informacji takich należy; 
bezwzględnie udzielać.

Osk. Conczew przyznał się 
następnie, że jako członek buł­
garskiej delegacji handlowej 
w Związku Radzieckim w ła­
tach 1946 - 47, sabotował i ha­
mował pertraktacje handlowe 
w ZSRR.

Conczew zeznał, że Iwan St© 
fanów wręczył mu instrukcje, 
aby wszelkimi sposobami zwal 
czał wzrastające wpływy Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Wobec spóźnionej pory, sąd 
odroczył przesłuchanie dalszych 
oskarżonych do piątku 9 bm.

K ru k  ItrnŁow ! olta riie w ydz iob ie

Am nestię dEa nazistów
przygotowuje „parlam ent** w Bimn
BERLIN — Na skutek no­

wej ustawy amnestyjnej, któ­
ra ma być proklamowana 
przez „parlament" w Bonn. w 
końcu bieżącego tygodnia, oko­
ło 100.000 byłych nazistów, 
obciążonych przeszłością kry­
minalną, którzy żyją dotych­
czas nielegalnie w zachodnich 
Niemczech, stanie się poważ­
nymi obywatelami „państwa" 
zachodnio - niemieckiego.

Amnestia przewiduje, że na­
ziści winni popełnienia prze­
stępstw przeciwko ludzkości, 
będą zwolnieni ®d kary, o ile

zarejestrują się w policji przed 
31 marca 1950 r. Otrzymają 
oni karty rozpoznawcze, zapew 
niające im wszelkie prawa o- 
bywatelskie.

Projekt amnestii, który był 
dyskutowany jjrzez komisję , 
prawną „parlamentu" w Bonn,/ 
przewiduje, że naziści, którzy" 
ze względów „ideowych" prz 
kraczali przepisy prawne 
powinni być karani, o ile 
wiodą, że są „wielkimi 
zjastami budowy .;o «v 
stwa zachodnio-if 
go".



S Ł O W O  P O L S K I ®

Dobrodziejstwa m echanizacji pracy

Przed przełomem w budownictwie
przeprowadzenie zakrojo­

nych na olbrzymia skalę prac 
budowlanych możliwe będzie 
tylko w tym wj-padku, jeśli 
będą je wykonywać socjali­
styczne przedsiębiorstwa bu­
dowlane, posługujące się no­
woczesną zespołową metodą 
pracy, dysponujące odpowied­
nim parkiem maszynowym, 
stosujące w szerokim zakresie 
prefabrykacie, tj, budowę z 
dużych, uprzednio przygoto­
wanych elementów.

Już samo wyliczenie tych 
cech znamionujących socjali­
styczne przedsiębiorstwo prze 
mysłu budowlanego, w zesta­
wieniu z dotychczasowym za­
cofaniem polskiego budownic­
twa, wskazuje na konieczność 
rewolucyjnej zmiany w tech­
nice i organizacji pracy, za­
początkowanej przez zespoły 
robotników, murarzy, cieśli, 
tynkarzy, instalatorów w po­
łowie ubiegłego roku.

Ogromna większość naszych 
„ludzi budowy" konieczność 
tego przełomu rozumie i do 
niego konsekwentnie dąży.

Czytelnik nie stykający się 
bezpośrednio z zagadnieniami 
budownictwa, zapyta: — Na 
czym ten przełom polega? od 
czego jest uzależniony?

Transport materiałów bu­
dowlanych oraz ich wyładu­
nek i załadunek, zabierają ze­
społowi robotniczemu więcej 
czasu, wymagają znacznie 
większego wkładu energii, niż 
praca przy „właściwej'1 budo­
wie. Na załadunki i wyładun­
ki materiałów budowlanych 
zużywa się — według nauko­
wych obliczeń — od 60-ciu 
do 70-ciu procent pracy ze­
społu robotniczego, na roboty 
budowlane tylko 30 procent — 
40 procent wysiłku.

Należy zatem dążyć do me­
chanizacji transportu na bu­
dowach.

Mechanizacja transportu — 
to tysiące nowych ciągników, 
samochodów ciężarowych, set­
ki kolejowych bocznic, a na 
samym placu budowy żura­
wie, wyciągi, . transportery. 
Z budowy .znikną tak charak

terystyczne do niedawna’ „wó 
zy ż cegłą". „Koźlarzy" (po­
mocników dźwigających na 
plecach cegłę dla' murarzy) 
będziemy oglądać tylko na 
Starych fotografiach.

W wielu wypadkach maszy­
na może zastąpić pracę dzie­
siątek' lub" setek' robotników 
również przy budowle. Przy 
wykopie fundamentów praco­
wać będą nowoczesne kopar­
ki zgarniające jednym ru­
chem szufli setki kilogramów 
ziemi, spycharki «*• pchające 
przed sobą góry gruzu o wa­
dze kilku ton. Zamiast ręcz­
nych 'pił, mesll czy siekier, 
robotnicy używać będą na­
rzędzi o napędzie /elektrycz­
nym lub spalinowym.

Wielką rolę w dziedzinie u- 
sprąwnienia i przyśpieszenia 
prac budowlanych odegra pre 
fabrykacja. Z gotowych ele­
mentów, wykonanych w fabry 
kach przemysłu budowlanego, 
powstawać będą całe budowle. 
Prefabrykacja pozwoli na osta 
teczne zlikwidowanie martwe­
go sezonu budowlanego. Uży­

cie elementów prefabrykacyj- 
nych w budowie będzie piętna 
stokrotnie wyższe niż obecnie,

W wyniku mechanizacji prac 
budowlanych oraz zastosowa­
nia budownictwa z elementów 
prefabrykowanych nastąpi po 
ważny wzrost wydajności pra­
cy. Według założeń 6-letniego 
planu średnia wydajność pra­
cy robotnika budowlanego bę­
dzie w r. 1955 o 65 procent 
wyższa niż obecnie.

Proporcjonalnie-! do rozwoju 
mechanizacji postępować będą 
osiągnięcia w dziedzinie oszczę 
dności.

Na specjalną uwagę zasłu­
guje zapoczątkowana już przez 
naszych naukowców rewizja 
stosowanych obecnie norm. I 
na przykład, grupa uczonych, 
członków Polskiego Komitetu 
Normalizacyjnego, wystąpiła 
z projektem zmiany obowiązu 
'jącej normy wytrzymałościo­
wej betonu, W czasie badań 
laboratoryjnych okazało się, 
że niepotrzebnie stosuje się do 
budowy domów mieszkalnych 
niezwykle drogi beton. Bo z 1

zachowaniem pełnych warun­
ków bezpieczeństwa i wytrzy 
małość budowli, może on być 
zastąpiony innym, tańszym, a 
wcale nie gorszym rodzajem 
betonu. Zastosowanie tańszego 
betonu może przynieść gospo­
darce narodowej ponad 1 mi­
liard zł oszczędności rocznie.

Pewien robotnik — racjonali 
zator z Gdańska, wynalazł spo 
sób- szerszego zastosowania w 
budownictwie trzciny wodnej. 
Dotychczas ogromne ilości 
trzciny gniją bezużytecznie 
przy brzegach jezior i rzek. 
Trzcina, zastosowana jako ma 
sowy materiał budowlany — 
to dalsze miliony i miliardy zło 
tych, które mogą być zużyte 
na inwestycje w ipnych gałę­
ziach produkcji.

Socjalistyczny przełom w 
budownictwie, pogłębiany wy 
tężoną prącą setek tysięcy na-- 
szych „ludzi budowy", daje 
gwarancję, że gigantyczne za 
łożenia planu 6-letniegs zosta 
ną przez polskie budownictwo 
w pełni wykonane.

Jan Podoski

List z Karkonoszy

Karpacz, w grudniu.
Pierwszych grudniowych 

wczasowiczów —. Karpacz po 
witał śniegiem. Na wysypu­
jących się' z dworca .pasaże­
rów zaczął padać , nieśmiały 
zrazu puszek, Jsl.óry . stopnio-1 
Wo rpsł w śiłę .4. wielkość. Po 
paru' godzinach w _ Karpaczu 
leżał już warstwą, a na 
Śnieżce także dosypał coś nie 
coś do leżącej tam już 40- 
ęentymetrowej grubości., , , 

Ale Co z tego5?" Piękna miej, 
scowość' — ‘to jak piękna,: ko- ] 
bieta. Kapryśna, niestała, nie i 
•'obliczalna.

Ledwie wczasowicze zdą­
żyli naciągnąć swoje ■ wia­
trówki i  zmienić buty, już 
powiał ciepły wiatr od gór,

Zaczyna się sezon
zakołysał smrekami, zdmuch­
nął z nich koronę śnieżną i 
w jednej chwili zamienił zi­
mę w pseudo-wiosnę. A na­
zajutrz rańó zastukała do 
okien. domów . .wypoczynko­
wych jiglPiStaiui&MRh .raaio. 
Karpacz. znowu ząiąśniał 30- 
centymetrowa pokrywą śnie- 
gu. Już szykowano narty, 
kiedy zawierucha zamieniła 
się w  deszcz, a śnieg w wo­
dę,
• Obecnie ■ ' ■konfigilHifrrą sił 
atmosferyćzriydr Tu1e'ga 5 ciąg­
łym żfiniaflblłi: "  Do 'południa 
— mrozik i ślisko, tak że 
„pazurami" trzeba się trzy­
mać. powietrza, lub towarzy­
sza; po południu^— deszczyk, 
który wręcz zniewala do pój-

Aby znikły szmSry...

„Apios“ czuwa nad poziomem
imprez artystycznych

Brak jednolitego kierow­
nictwa wszystkimi imprezami 
artystycznymi na Dolnym 
Śląsku wywoływał obniżanie 
poziomu imprez, fatalną or­
ganizację, fałszywe rozumie­
nie wielu akcji społecznych.

Utworzona przed rokiem 
Społeczna Organizacja Imprez 
Artystycznych „Artos" miała 
za zadanie synchronizację i 
planowanie tych imprez, aby 
położyć kres kulturalnej par­
tyzantce, prowadzonej ze 
szkodą dla najszerszych mas.

Wrocławski oddział „Ar- 
tosu“ po reorganizacji zain­
stalował się tymczasowo na 
Rynku pod nr 6 (tel. 26-16), 
spodziewając się w niedale­
kiej przyszłości otrzymać od 
Zarządu Miejskiego odpo­
wiedni lokal. Czuwając bo­
wiem nad wszystkimi impre­
zami we Wrocławiu 1 na pro­
wincji, nad ich poziomem 1 
wykonaniem — „Artos" speł­
nia ważne funkcje społeczne.

W najbliższej przyszłości 
„Artos" zorganizuje we Wroc 
lawiu występ Pawła . Lewic-r

kiego. Będą to zamknięte kon 
certy dla szkół. Miedzy 8 a 26 
grudnia zorganizuje również 
(w powiecie wrocławskim) 6 
koncertów dla wsi. Przygoto­
wywane są także specjalne 
imprezy na „Dni Stalinow­
skie" i na , obchód . puszki­
nowski.

Świetlice, związki, szkoły, 
instytucje, mające zamiar or­
ganizować jakiekolwiek im­
prezy, muszą zwracać się do 
„Artosti". który przydzielać 
będzie. gotowe brygad^ Arty­
styczne, regulować sprawy 
honorariów, dbać o społeczne 
podejście do zagadnień za­
równo ze strony organizato­
rów, jak i artystów.

Wydział Wojewódzki Kul­
tury i Sztuki zgodził się u- 
dzielić wrocławskiemu „Ar- 
tosowi" swego poparcia i o- 
pieki w organizowanych, im­
prezach. Od 1 stycznia od­
dział wrocławski „Artosu" 
dysponować będzie dwoma 
samochodami dla transportu 
brygad artystycznych w te-

Jedną z poważniejszych im 
prez w najbliższym czasie bę 
dzie wizyta centralnego Te­
atru Objazdowego na Dol­
nym Śląsku. Na gościnne wy 
Stępy tego- teatru, możoa już 
składać zamówienia w. „Arr 
tosie".

Spodziewamy się, że wszyst 
kie miasta i miasteczka dol­
nośląskie, pozbawione teatru, 
zapragną zobaczyć u siebie 
molierowskiego „Świętoszka" 
w doskonalej obsadzie.
'' ty ifitlręsfó"'Wszystkich za­
kładów pracy, dbających o 
poziom urządzanych przez sie 
bie imprez, leży nawiązanie 
kontaktu z „Artosem" wroc­
ławskim.. (Należy sie zwracać 
do ob. Jana Zakrzewskiego).

„Słowo Polskie" nawiązało 
z „Artosem" kontakt przy or­
ganizacji cieszących się już 
ustaloną tradycją 1 popular­
nością . „Gazetek mówionych". 
Uzyskają one przez to jeszcze 
wyższy poziom, nie tracąc 
swego charakteru. (Ig)

ścia na kawę do „Krysieńki“. 
Albo:, do południa odwilż, 
tak że już na mur umówiłeś 
się na popołudnie do kawiar 
ni, a po obiedzie mrozik i aż 
cię ciągnie ną. sanki po szkli­
stych, górskich ścieżkach. I 
tak ciąglel 1 ' : .

Jeden Kalbarczyk ma szczę 
ście. Poszedł ze swoim, obo­
zem jeszcze wyżej, bo aż do 
Samotni i drwi sobie z kło­
potów ludzi z karpaczow- 
skich ,inizin“.

Mały Staw, jakby na za- 
, mówienie, pokrył się lodem 
tuż przed jego przyjazdem i 
wszyscy . trenują aż miło, u- 
żywając sobie podczas roz­
mów telefonicznych:

— Co? U was odwilż? Ach, 
to świetnie! No, i co robicie? 
Chodzicie na basen pływać? 
Winszujemy! Tak. u nas na­
turalnie mróz. Treningi dwa 
razy dziennie— normalnie. 1

Znam ludzi, którzy z za­
zdrości już wyłączyli apara­
ty telefoniczne, oraz innych, 
którzy dzwonią parę razy 
dziennie . do obserwatorium 
na Śnieżce Obsługa aparatu 
obserwatorium podobno już 
nagrała odpowiedź — płytę, 
bo sił jej brak na ciągłe po­
wtarzanie:

— Tak, tak, w całej Polsce 
porywiste wiatry, temperatu­
ra powyżej zera, deszcz lub 
śnieg z deszczem

Domorośli wróżbiarze za­
cierają ręce, że „Barbara po 
wodzie — na pewno Boże Na 
rodzenie po lodzie". Kto wie, 
czy nie słusznie, bo Święty 
Mikołaj , od raną sypnął z nie 
ba śnieżnym puchem, w no­
cy uczciwie podmarzło i kto 
śmielszy wyciąga narty z ką

Oczy' fSrżeśsżło tysiąca wcza 
sowiczów rozbłysły nadzieją, 
38 uczestników kursu łyż­
wiarskiego w „Samotni" prze 
staje się bać. że lód podej­
dzie wodą, a wszyscy „au­
tochtoni" — ci z Warszawy, 
Poznania i innych zakątków 
Polski — mówią z dumą:

— Widzicie, jaki nasz Kar­
pacz piękny! M. D.

Stalin był w Polsce dwa 
razy: w końcu roku 1912 przy 
był dwukrotnie do Krakowa 
na spotkanie z Leninem. Nie­
wiele znamy faktów z tego 
pobytu. Wiemy tylko, że omó 
wił on 1 uzgodni! z Leninem 
najważniejsze problemy ru­
chu rewolucyjnego i że wziął 
udział w posiedzeniu KC Ro­
syjskiej Social-Demokratycz- 
npj Partii Robotniczej.

Spotkanie to miało .olbrzy­
mie znaczenie. Odbyło się 
ono w okresie przypływu ru­
chu rewolucyjnego, wzmaga­
jących się strajków l demon­
stracji robotniczych.

W czerwciT 1912 r. Lenin 
przeniósł się do Polski, gdzie 
pozostał przez dwa lata. Blis­
kość granicy umożliwiała mu 
szybkie kontakty z Peters­
burgiem. Już. ną trzeći dzień 
mógł otrzymywać rosyjską 
prasę.

W tym i czasie. Stalin, uciekł 
szy z zesłania w Narymie, 
objął redakcję powstałej nie­
dawno „Prawdy" oraz kiero­
wał kampanią wyborczą bol­
szewików do IV Dumy.

Kontakt między Leninem a 
Stalinem zacieśniał się. Lenin 
pragnął osobiście porozumieć 
Się ze Stalinem, od niego wła 
śnie wyszła inicjatywa przy­
jazdu Stalina do Galicji i. kra 
feowskiego spotkania.

Wkrótce po powrocie do

SicsBSn w  P o l s c e
Rosji Stalin znów — wraz 
z sześciu bolszewickimi posła 
mi do Dumy — przeprawił 
sie do Krakowa, aby w dniu 
28 grudnia 1912 wziąć udział 
w naradzie KC Naradą tą 
kierował osobiście Lenin. Mia 
ła ona dla ruchu bolszewic­
kiego duże znaczenie, precy­
zowała zadania partii w okre 
sie wzmożenia fali rewolu­
cyjnej.

Rozmowy z Leninem w cza 
sie dwutygodniowego tym ra­
zem pobytu Stalina w Kra­
kowie wywarły wpływ' na 
pracę pod tytułem „kwestia 
narodowa a marksizm", którą 
Stalin napisał w Wiedniu, do 
kąd udał się z Krakowa.

Z materiałów, dotyczących 
podróży Stalina do Krakowa, 
zachował się ciekawy opis 
przeprawy przez granicę, za­
mieszczony we „Wspomnie­
niach" Allilujewej. Autorka 
opiera się na faktach, zna­
nych jej z rozmów ze Stali-

Stalin podróżował nielegal­
nie, nie miał paszportu zagra­
nicznego. Przeprawa była 
trudna i niebezpieczna.

W miasteczku, gdzie Koba 
{pseudonim Stalina) wysiadł, 
ażeby przejść eranice. nie

znał nikogo. Adres przewod­
nika, który mu dano. trzeba 
było po drodze zniszczyć. By­
ło rano Wyszedłszy zę stacji, 
poszedł Stalin na rynek. Ja­
kaś sposobność chyba się na­
darzy — myślał. Szumiał mia 
steczkoWy jarmark. Stalin 
przeszedł przez rynek kilka 
raży. Niespodziewanie ktoś 
go zaczepił:

— Wy nie tutejszy? Kogo 
szukacie? Może nie macie 
gdzie się zatrzymać? — pytał 
miejscowy człowiek, biedak, 
sądząc po wyglądzie

Było w tym człowieku coś, 
co wzbudzało zaufanie i Sta­
lin odpowiedział-

— Tak, muszę zatrzymać 
się nie na długo.

— Zajdźcie do mnie — po­
wiedział człowiek.

Po drodze rozmówili się: 
on Polak, szewc, mieszka tu, 
niedaleko. Przyszli do jego 
domku: gospodarz zapropo­
nował Stalinowi wypoczynek 
i podzielil-się z nim obiadem. 
Biedny szewc był serdeczny i 
wcale nie natrętny. Pytał tyl­
ko, czy przyjezdny iest z da­
leki

— Z daleka — odpowiedział 
Stalin. I patrząc na niziutki 
stolik i zydel, stojące w ką­
cie. powiedział: — Mój ojciec

też był szewcem, tam, w mo­
jej "ojczyźnie, w Gruzji.

— W Gruzji? — zapytał 
Polak. — To znaczy, że wy 
jesteście Gr,uzinem. Słysza­
łem. że u waś jest pięknie — 
góry. winnice! I carskie war­
townie, tak jak w Polsce — 
dodał, pytając i czekając na 
potwierdzenie,

— Tak. Tak samo jak w 
Polfce — odpowiedział Stalin. 
— Nie "ma ojczystych szkół, 
są tylko'1 carskie wartownie.

Milcząc, patrzyli jeden na 
drugiego. „Czy można mu za­
ufać?" — pomyślą! Stalin. I 
zdecydowawszy, powiedział

— Musze dziś jeszcze 
przejść granice.

Gospodarz o nic więcej. nie

— Dobrze! — powiedział. — 
Ja sam was przeprowadzę. 
Zn^m drogę.

Gdy ściemniło sie. wyszli 
z domu. Żegnając się. Stalin 
wyiał pieniądze — chciał od­
wdzięczyć sie za gościnę. za 
przysługę. Ale przewodnik 
odsur-fi iego rękę.

— Nie! — odpowiedział 
twa-do — Nie trzeba! Zrobi­
łem to nie dla pieniedzy. My, 
sanowi? uciśnionych naro­
dów. musimy, sobie wzaiem- 
nie pomagać. — Wymienili ze 
Stalinem silny uścisk dłoni.— 
Szczęśliwej drogi!...

TZefilakloram po Łwiaeia
i Rozmowy SS-manów z duchem Hitlera 
Atak lorda na polskie kokoszki.
Torturowanie komunistów w Jugosławii 
Otton Habsburg „bada sytuację" nad Dunajem 

1 „Hitlerjugend" śpiewa w Alpach \

przestaje rozbudzać zainteresowań 
swych czytelników tajnikami ży­
cia Hitlera, Pisma codzienne i pe­
riodyki pragną za wszelką cenę

Organ spirytystów zachodnio- 
niemieckich „Die Welt yon Mor- 
gen" („Świat Jutra") publikuje

Oryginalny ten wywiad mial być 
przeprowadzony 9 sierpnia br. 
przez „wybitnych specjalistów" od 
zaświatowych znajomości

Tytuł sprawozdania umieszczone

„Mówi duch Adolfa Hitlera".

Jutra“ i ciężko wzdychają. Do cza 
sów, które przeminęły, a które

W ciągu pierwszych 4 <Vnl aresl 
towani z reguły nie otrzymują po 
żywienia. Nie wolno im również 
otrzymywać paczek z domu. 2yw-

chleba i wodnistą zupę.

Każdy z więźniów po aresztowa­
niu spędza kilka dni w ciemnicy.

W więzieniu stosowane są nie­
ludzkie tortury. Członkowie UDB 
przypiekają ludzi prądem elektry 
ęznym, biją ich do utraty przy­
tomności, zmuszają do stania go­
dzinami pod ścianą, wlewają ino* 
ny alkohol do nosa. W zimie obi* 
wają więźniów zimną wodą.
.Nie ma metod znęcania się któ­

rych by faszyści tytówacy nie k  
żyli w walce przeciwko komuni*

•
Do Niemiec zachodnich przyby- 

«a z Paryża Otto Habsburg. Za­
trzyma się on w południowej Wir 
tembergii, w pobliżu Sigmaringen, 
gdzie Hitler, po wycofaniu *ię * 
Francji • zainstalował francuski 
rząd marionetkowy.

Otto Habsburg „pragnie zorien­
tować się w prądach politycznych, 
istniejących w okręgu Dunaju".

W brytyjskiej Izbie Gmin odby- 
ła się w tych dniach dyskusja na

glię polskich jajek. Poseł konser­
watywny Drayson zapytywał mi­
nistra aprowizacji, czy jakość poi

jajek kanadyjskich 
Zastępczyni ministra, dr. Su-

są mnie] kleiste niż kanadyjskie"

Interpelanta to nie zadowoliło. 
Pytał dalej. Interesowało go: ja. 
kich to poglądów są .polskie ko­
koszki?...

nistra odpowiedziała w końcu:

Ideologii kraju, skąd pochodzą...
Izba, złożona z ponurych Bry­

tyjczyków, zatrzęsła się od śmie­
chu.

A zt 1 k i tó Ju 
goslawU zataczają coraz szersze 
kręgi. Więzienia, w których prze-

ską organizację podziemną. Nale- 
żpli do niej przede wszystkim byli

dzane i kończone śpiewaniem ple­
śni hitlerowskich — odbywały się 
w jednym ze schronisk alpej­
skich. Uczestnicy zebrań zjawiali 
się w pełnych uniformach SS. Na 
klamrach od pasów widniały swa

drfc^Muehlberger oświadczyli w 
czasie przesłuchiwania, że byli 1

rządów* wJ Austrii jest narodowy 
socjalizm!

Klrschhofer nad to dodał, te czu 
Je się on nadal związany przysię­
gą wierności, złożoną Hitlerowi.

PfzodownicY weterŷeiffl
na Dolnym Śląsku

-Świn,.viW tym , j trinr ■ ■ ‘gromadzki 
przo-downlk 'Weterynaryjny. ., na

sztuki.
Oto faktyczna korzyść z pracy

naryjnych. Przodown

fiikiCrrt między Wsią 
weterynarii* ' Spoi t̂li 
zwierząt, zgłasza zaj
wa pochodzenia, udziela w nag­
łych wypadkach pomocy ltd.

Ostatnio kurs zakończyło 30 naj­
bardziej aktywnych przodował-

SPÓŁDZIELNIA W YDAW NICZO - O ŚW IATO W A 
N A
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»STALIN«
ALBUM. Str. 120 

(lOT fotografii i reprodukcji zestawionych chrono- J 
logicznie, dających ob raz ży c ia  i działalności 1 
Wielkiego Wodza międzynarodowego proletariatu)

»WIERSZE O STALINIE«
PRZEKŁADY Z POETÓW RADZIECKICH 

Str. 80 + 2 nlb.

Aleksandrów A. PIEŚŃ 
O STALINIE. Pieśń na 
chór i fortepian. Tekst S. 
Ałymow. •

Aleksandrów A. KAN­
TATA O STALINIE. Na 
chór i fortepian. Tekst M. 
Iniuszkin.

Blanter M. PIEŚŃ O 
STALINIE. Na chór lub 
głos i fortepian. Tekst A. 
Surkow.

Chaczaturian A. POE­
MAT O STALINIE. Frag­
ment poematu symfonicz­
nego. Na chór, głos i forte­
pian. Tekst Aszug Mirza.

Kowal 11. BALLADA 
O MARSZAŁKU STALI­
NIE. Na głos i fortepian. 
Tekst L. Oszanin.

Rewucki M. PIEŚŃ O 
STALINIE. Na chór i for­
tepian. Tekst M. Rylski.

Kozicki F. O STALINIE 
OJCU LUDU. Na chór lub 
głos i fortepian. Tekst G. 
Płotkin.

Tulikow S. DZIĘKUJE­
MY STALINOWI. Na
chór, głos 1 fortepian. 
Tekst O. Fadiejew.

Muradeli W. NAS WO­
LĄ SWOJĄ STALIN
WIÓDŁ. Na chór lub głos 
1 fortepian. Tekst A. Sur­
kow.

Majboroda P. ODA DO 
WIELKIEGO STALINA. 
Na głos i fortepian. Tekst 
O. Nowicki.

Zacharów IV. DWA SO­
KOŁY. Na chór i forte­
pian. Tekst ludowy. Oprać. 
M. Isakowski.

Żdanow S. PIEŚŃ O 
STALINOWSKIM PLO­
NIE. Na chór lub głos 1 
fortepian. Tekst O. Jusz- 
czenko.

Kabalewski D. NIECH 
DŹWIĘCZY PIEŚŃ. Mło­
dzieżowa pieśń o Stalinie. 
Na chór lub głos i forte­
pian. Tekst W. l.ebiediew-
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Reportaż z W ybrzeża

Miudmy dogonić i przegonić
Gdańsk, w grudniu.

Godzina siódma rano. Wiatr 
1 zimno. Kilkunastu ludzi ubi­
ja beton w drewnianej formie, 
Jctóra odgradza morze od brze 
gu. Wygląda to tak, jakby ci 
ludzie odgradzali morze od lą 
du zwyczajnym płotem. Płot 
jest wysoki, lecz fale są jesz­
cze wyższe. Dobiegają i ska­
czą przez płot jak białe konie. 
Ludziom leje się za kołnierz, 
woda spływa po gumowych 
płaszczach, są mokrzy.
, Dwaj betoniarze, wytężając 
wzrok, patrzą na morze. Na- 
fele rzucają łopaty i biegną dO 
ludzi przy formach. Potem 
.wszyscy machają rękami i coś

Do portu wpływa okręt. 
Zwykły, towarowy okręt.

— Co was tak cieszy? Wró­
cił znajomy okręt?

—Znajomy? To nasz okręt. 
jW:raca z pierwszego rejsu, 
ISamiśmy go własnymi rękami 
robili.
IJ Pokazują sine od zimna rę- 
ijpe.
ff U dziobu okrętu bieli się je 
go imię „Sołdek". Okręt tSzpO 
czął serię rudowęglowców, 
Obudowanych na stoczni fedan 
ekiej, zbudowanych pierwszy 
[raz w naszej morskiej hlsty* 
brii. „Sołdek", to jakby założy­
ciel dynastii. Za nim idą'^ed 
ność Robotnicza", „Brygada 
Makowskiego" i jeszcze trzy 
bez imienia, jeszcze w powija-

| Od specjalnego wysłannika APB |

Itach rusztowań i w kolebkach 
pochylni. I one, podobnie jak 
„Sołdek", spłyną na morze. 
A za nimi inne, następne.

POMALUŚKU...
— Co słychać, panie Soł­

dek?
— Dziękuję, pomaluśku...
Pomaluśku? Brzmi to jak

paradoks. Przecież aż się w 
głowie kręci od rozpędu i roz­
machu gdańskiej stoczni, a on 

pomaluśku—
Przypomina ml się frag­

ment z książki Ksawerego Pru 
szyńskiego. W gorączce bitWy, 
w rozpędzie czołgów łamiących 
wał atlantycki, sierżant, sie­
dzący w kopule czołgu, zwra* 
ca się do kierowcy:

— Pomaluśku Antoś, bez 
nerw, pomaluśku.

Tak i tu. Stanisław Sołdek, 
robotnik, którego imieniem zo 
stał nazwany pierwszy okręt 
zbudowany całkowicie w kra­
ju, Sołdek, który swoją pracą 
nadaje tempo robotom w stocz 
ni — mówi: pomaluśku. I do­
daje:

— Pójdę na politechnikę. 
Na budowę okrętów.

To się nazywa „pomaluj* 
ku“.
PO CZTERECH WIEKACH

Stocznia jest rozległa. Tak

rozległa, że aż budzi obawę, 
że się w niej zabłądzi. Prze­
wodnik prowadzi omal za rę­
kę — widz mało co rozumie. 
Do świadomości dociera huk i 
szczęk, syczenie języków ace­
tylenu i to, że pod nogami 
plączą się gumowe węże.

A potem hale, jedna więk­
sza od drugiej, jedna wyższa 
od drugiej, i — ludzie. • 

Makowski. Ach, to ten z bry 
gady Makowskiego! Witamy 
się, podaje przegub ręki. Dłoń 
ma czarną jak smoła, a oczy 
w filuternych błyskach.

Teraz znowu dźwigii Gwiż­
dże w nich wiatr, jakby ktoś 
grał na okarynie. Przewodnik 
Woła <!o ucha: t.,

— Samiśmy je - postawili. 
Szwedzi mówili, że bez zagra­
nicznych części nic nie wyj­
dzie, a wyszło!

Dźwigi tworzą jakby bramę 
triumfalną, wiodącą do koleb­
ki okrętów, do pochylni. Na 
nich jeden, drugi, trzeci ka­
dłub czegoś, co się później naz 
wie symbolicznym imieniem, 
miastem albo częścią naszej 
ojczyzny. I spłynie na morze, 
jak spłynął „Sołdek", „Jed­
ność Robotnicza", „Brygada 
Makowskiego". .

Te okręty pływają pierw­
szy raz w naszej morskiej hi­
storii. Nie. Nie .pierwszy raz.

Z  wędrówek po Polnym Śłąsku

Mowa Sól dystansuje
m i a s t a  p o w i a t o w e

18 tys. mieszkańców, z cze­
go 85 proc. stanowią pracow­
nicy fizyczni i umysłowi — to 
'„wytłumaczenie gęstej sieci 
sklepów spółdzielczych i pań­
stwowych w Nowej Scli. A po 
nadto — położenie miasta na 
pograniczu powiatów zielonogór 
skiego i głogowskiego spra­
wia, że tu po swe zakupy zjeż 
dżają klienci także z innych 
powiatów.

Istnieje więc tutaj: Robotni 
cza Spółdzielnia Spożywców z

fięcioma filiami spożywczymi 
dwiema mięsnymi oraz „Gos 

podą“ „Samopomoc Chłopska" 
Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców z kilkoma filiami Spół 
dzielnia Krawiecka „Szyk“, 
Spółdzielnia szewców, Spół­
dzielnia „Technik", rybacka, 
owocowo - warzywnicza, a z 
państwowych sklepów — PDT, 
Centrala Tekstylna, Centrala 
Mięsna i Rybna.
. Nowa Sól jest nie tylko mia 
stem uspołecznionego i pań­
stwowego handlu. Ta n?. u- 
boczu położona miejscowość 
jest również poważnym ośrod 
kiem przemysłowym.

Wśród miejskich zakładów 
pierwsze miejsce zajmuje ol­
brzym: — Państwowe Zakła­
dy Przemysłu Lniarskiego „0- 
dra“. Mniejsze od nich, lecz 
również poważną rolę odgry­
wające — to Dolnośląskie Za­
kłady Metalurgiczne fabryka 
kleju sztucznego i fabryka 
mebli, przetwórnia owoców i 
warzyw z jedyną w Polsce 
przetwórnią pomidorów sprosz 
kowanych, Państwowe Zakła­
dy Graficzne, Stocznia, Pań­

stwowe Zakłady Zbożowe z 
z młynem i elewatorem, Pań­
stwowe Zakłady Budowlane, 
wytwórnia wód mineralnych, 
browar, przetwórnia szczeciny
1 kilkanaście mniejszych zakła 
dów wytwórczych.

Jak na miasto prowincjonal 
ne, nawet nie powiatowe, jest 
to chyba importujący obraz ży 
cia gospodarczego. Nowa Sól 
gości również w swych mu- 
r-ach Sąd Okręgowy i RKU po 
wiatu głogowskiego. ..przenie- 
siępje tych- urzędów do ich śle 
dziby powiatowej pozwoli o- 
próżnić budynki, któro mogły 
by pomieścić urząd starościń­
ski, mieszczący się w zniszczo 
nym, 4 tysiące mieszkańców li 
czącym Kożuchowie.

Zdawało by się, że Zarząd 
Miejski dążyć będzie do prze­
niesienia starostwa kożuchow- 
skiego do Nowej Soli. Tymcza 
sem burmistrz, ob. Duchniak, 
dzierżący tutaj sprężyście ster 
władzy miejskiej od 15 stycz­
nia br., odparł na te sugestie: 

Nie chcielibyśmy przyczy 
nić się do upadku Kożuchowa, 
a to nastąpiłoby niewątpliwie, 
gdyby miasto pozbawione sta 
rostwa.

Chętnie natomiast bur­
mistrz mówi o działalności za 
rządu miejskiego.

— Objąłem zarząd miasta 
z ponadbudżetowym długiem
2 milionów zł. Dzięki racjonal 
nej i oszczędnej gospodarce, 
deficyt ten jest wyrównany. 
Budżet szkolny i społeczny 
jest wykonany w 75 procen­
tach. Pozostałe 25 procent bę-

dą do końca roku celowo zużyt 
kowane.

Budżet miasta, bez przedsię 
biorstw komunalnych, obraca 
się w ramach 25 milionów zł. 
Na remonty mieszkań przewi­
dziane jest 7 milionów zł. 
Brak jednak fachowców utrud 
nia spieszniejsżą - odbudowę 
uszkodzonych domów i wykoń 
czenie mieszkań dla napływa 
jącej ludności. A przjbywa do 
Nowej Soli około 40 do 50 o- 
sób dziennie.

=f* Rzeźnię miejską objęła 
Centrala Mięsna — objaśnia 
burmistrz. — W Zarządzie Mia 
sta pozostaje gazownia, wodo 
ciągi, zakład ascenizaeyjny i 
łaźnja, urządzona nowocześnie, 
korzystająca z pary doprowa­
dzonej w gazowni. Drugi piec 
w gazowni o dwóch generato­
rach — pozwoli zwiększyć pro 
dukcję zakładu. Jest to po­
trzebne z uwagi na koniecz­
ność pomnożenia punktów 
świetlnych. W dzielnicach ro­
botniczych mamy już' 126 lamp 
gazowych, na przedmieściu 
Płeszówek dalsze 28 punktów.

Oto w ogólnych zarysach 
obraz gospodarczy Nowej So­
li, miasta, które swą żywotno 
ścią dystansuje siele miast po 
wiatowych.

J Z.

II b r a n ia
na wczasy zimowe
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Nasze okręty pływały już za 
Władysława IV. Ale było to 
cztery wieki temu.

Czyż wobec tego nie jest hi 
storyczną data wodowania na­
szych okrętów w czterysta lat 
po ich poprzednikach? Cztery­
sta lat przerwy, a potem czte 
ry lata roboty, o której robot­
nik' Gałecki mówi:

— Musimy dogonić i przego 
nić te cztery wieki, kiedyśmy 
nie byli na morzu.

OTO KONKRETY
Inżynier rozkłada ręce, trud 

no mu objaśnić wszystko, tak, 
abym tę ich stocznię zrozu­
miał. Wie, że zgubiłem się w 
huku i szczęku, a właściwej 
rzeczy nie widzę.
« — Konkrety, konkrety... — 
powtarza i nagle pozostawia 
mnie samego, potem wraca z 
arkuszem papieru:

— Niech pan czyta.
Czytam:
„Wykonaliśmy już 3-letni 

plan odbudowy.
Wodowaliśmy: 4 rudowę-

glowce i 6 mniejszych jedno­
stek.

Oddaliśmy do eksploatacji 
pierwszy statek — rudowęglo 
wiec S/S „SoMek", zbudowany 
całkowicie w kraju.

Odbudowaliśmy i oddaliśmy 
do użytku wrak M/S „Warta" 
o nośności 8.650 ton.

Wykonaliśmy na dzień 1 li­
stopada br, plan oszczędnościo 
wy w 111 procentach.

A dalej zobowiązania:
Na 15 grudnia stocznia- od­

da do eksploatacji drugi sta­
tek pełnej polskiej produkcji 
S/S „Jedność Robotnicza '.

Wydział budowy okrętów zo 
bowiązuje się wykonać przed­
terminowo, 10 nikłych- jedno­
stek i dodatkowo wykonać na 
dżień 21 grudnia br. dwie 
mniejsze jednostki.

Wydział remontu okrętów 
postanawia przyspieszyć ter­
min wykończenia remontu u- 
rządzeń na M/S ^Warmia", re­
mont na holowniku „Tytan" i 
statku portowym „Janina" o 
pięć dni — na 10 grudnia br.

Załoga- Stoczni Gdańskiej po 
stanawia wykończyć i ustawić 
na ’ S/S „Brygada Makowskie­
go" kotły typu Howeden John 
son na dzień 20 grudnia br.“

To są właśnie konkrety.

MUSIMY DOGONIĆ 
1 PRZEGONIĆ

Jest już po południu. Wiatr 
szarpie morzem tak samo jak
0 siódmej rano. Kilkunastu lu 
dzi ubija beton w drewnianej 
formy. Umacniają ląd od mo­
rza. Fale dobiegają, kurczą się
1 skaczą jak białe konie. Lu­
dzie nie odrywają się od robo­
ty.

Od „Sołdka" odpłynął holow 
nik i porykuje gdzieś w głębi 
portu. Odpowiada mu inny 
okręt, nasz okręt, który wraca 
z dalekich krajów.

Na rozkraczonym dźwigu 
jeździ Józef Babula. Do luku 
okrętowego ładuje półmiliono­
wą tonę. Takich Babulów w 
naszych portach jest wielu.

„Musimy dogonić i przego­
nić te cztery wieki, kiedy nas 
nie było na morzu".

Lech Pietrzak

L i s i ą  naózyck (ŁzyiaLników

© ośrodek zdrow ia na  Zalesie!
Ośrodek lekarski Ubezpleczalnl 

Społecznej na Sępolnie Jest prze­
ciążony pracą, a gdy mieszkaniec 
Zalesia lub Zacisza po kilkukilo­
metrowym spacerze, w dodatku 
chory, zechce otrzymać pomoc le­
karską, musi czekać w kolejce 
po kilka godzin. Z ulicy Krzywic 
kiego do ul. Partyzantów jest * 
km. Ozy Ubezpleczalnla Społeczna

nia mogłaby zorganizować ośro*. 
ka lekarskiego na . Zalesiu lub z» 
ciszu? Jeśli znalazł się lokal na bl. 
bliotekę, na pewno znajdzie siq 
również na ośrodek zdrowia.

Powyższy apel mieszkańców Za- 
lesia ,1‘ Zacisza, Jąkft bardzjj slusz. 
ny. poddajemy pod rozwagę Ubei 
pieczalni Społecznej.

Pozdrowienia od żoSnierzy
„Wyjeżdżając to dniu 
z Wrocławia dg Wojsku rut- 

skiego — piszą do nas wrocławia­
nie z jedn. wojsk. 2462/S -  czyta­
liśmy po raz ostatni numer „Sto­

kiem żegnaliśmy Wrocław, który- 
śmy razem z innymi odbudowywa­
li. Codziennie w drodze do pracy 
każdy z nas zaopatrywał się w 
„Słowo Polskie". Będąc stałymi 
czytelnikami „Słowa", trudno nam 
było pojąć, te rozstajemy się na 
dłuższy czas z tą gazetą. Stęskni-

stopnia, że chcąc je przeczytać, na 
pisaliśmy do swoich rodzin, ażeby 
przysłały nam parą numerów „Sło 
wa Polskiego".

I dziś. gdy siedzimy w naszej 
knmpanijnej świetlicy, najprzy­
jemniejszą chwilą jest dla nas 
przeczytanie Wiadomości, wydru­
kowanych uj „Słowie", a szczegół-

nl« wiadomości wrocławskich. * 
radością dowiadujemy się 0 szyb. 
kiej odbudowie Wrocławia i o po. 
myśłnym rozwoju tycia kulturał-

Kończąc ten list, pozdrawiamy 
wszystkich Czytelników .̂ Słowa"

List naszych miłych wrocławian 
w mundurach drukujemy w cało­
ści, zasyłając lm jednocześnie po­
dziękowanie 1 pozdrowienia.

Nasza Czytelniczka I. S. skarży 
się na Jakość atramentu, którym 
napisała do nas list. Istotnie, atra-

naprawdę fabrykacja dobrych a- 
trameńtów napotyka na takie trud 
ności? Ciekawi bardzo Jesteśmy,

chy atrament. Prosimy o Jej a-

% I B E M 1 K Ł O D Z K I E J
Miejska Szkoła Muzyczna 

im. Fryderyka Chopina — to 
poważna pozycja samorządu 
kłodzkiego w dziedzinie szkol­
nictwa artystycznego.

W początkach — przyszłość 
szkoły nie przedstawiała się 
zbyt optymistycznie. Wew­
nętrzne tarcia pomiędzy gro­
nem nauczycielem, hamowały 
rozwój zakładu. Zmiana dy­
rekcji przyniosła wyraźną po­
prawę. Obecnie — pod kierun­
kiem prof. Sacewicza — Szko­
ła Muzyczna dąży do podnie­
sienia poziomu nauczania i 
osiągnięcia jak najlepszych wy

Poza tymi, którzy odeszli ze 
szkoły z rozmaitych względów 
— grono nauczycielskie zżyło 
się z młodzieżą i otacza ją na­
leżytą opieką. Podobnie i Za­
rząd Miejski — mimo nieraz 
bardzo trudnych sytuacji fi­
nansowych — pomaga szkole 
jak może.

Szkoła Muzyczna w Kłodzku 
dostępna jest młodzieży pocho 
dzenia robotniczego, chłopskie­
go inteligenckiego. Dotychcza­
sowy wielki procent tej ostat­
niej spowodowany jest bra­
kiem internatu przy szkole i 
trudnościami z utrzymaniem 
uczniów zamiejscowych. Wła­
dze miejskie, które tyle dobre­
go uczyniły tej placówce, po­
winny utworzyć internat, da­
jąc nieodkrytym jeszcze talen 
tom wiejskim możność zdoby­
cia odpowiedniego wykształce­
nia artystycznego.

Uchwałą Rady Państwa, 
Szkoła Muzyczna od nowego 
roku przejęta została pod opie 
kę państwa. Ponieważ odpad­
ną w dużej mierze kłopoty fi­
nansowe związane z jej utrzy­
maniem, dyrekcja projektuje 
zwiększyć ilość słuchaczy ze 
170 do 250.

Obecnie zakład należy do ty 
pu szkół przysposobienia mu­
zycznego i .posiada zezwolenie 
na prowadzenie działu młodzie 
żowego i dziecięcego. Oprócz 
rytmiki, przedmiotów teore­
tycznych, kształcenia słuchu,

W ramach uroczystości „Dni 
Smetany", zorganizowanych z 
okazji 125 rocznicy urodzin 
wielkiego kompozytora . cze­
skiego, Państwowa Opera we 
.Wrocławiu wznowiła urcczą o- 
perę komiczną Smetany „Sprze 
dana narzeczona".
\ O walorach muzycznych 
„Sprzedanej narzeczonej", nie­
zwykłej dynamice i bezpośred­
niości humoru, o zaletach sce­
nicznych tej opery, pisałem już 
na tym miejscu. Pisałem też o 
wrocławskiej inscenizacji Jana 
Popiela, tak, że pozostawałoby 
obecnie zająć się jedynie nową 
obsadą.

Im lepiej jednak poznaje się 
k ię  operę, tynl staje się ona cie- 
•sfSScawsza nie tylko pod wzglę- 

muzycznym, ale też w na- 
-Ajgrnej akcji scenicznej odkry-

j&enty, świadczące o tym, jak 
jfsmetana głęboko zrozumiał i 

ukochał słoneczną wieś czeską.
Z jaką ulgą oddychamy 

Wśród przygód czeskich chło­
pów po okropnościach włoskiej 
opery werystycznej! Mamy 
przecież w „Sprzedanej narze­
czonej" nieszczęśliwą miłość, 
intrygę sprytnego swata, chci­
wych pieniędzy rodziców, ale— 
abstrahując nawet od szczę- 
shwc-go rozwiązania — wszyst 
ko podane jest w tak dobro­
duszny i przepojony dobrocią 
sposób, że ani przez chwilę nie 
odczuwamy działania jakichś

W iaczorif u/ O parza

łaszczą raz

,SprzadanG, łlarzeezona'
przewrotnych sił. Nawet posta 
cie Kecala, czy macochy Ha- 
ty nie są nam niesympatyczne. 
Smetana niczego nie potępia, 
z niczego nie szydzi. Jeśli wy­
kazuje wady, to równoważy 

je słonecznym uśmiechem.
Tę radość życia i prosty, ale 

nie prostacki humo’- wsi cze­
skiej — wydobył w swej rea­
lizacji Jan Popiel. Nie ustrzegł 
się jednak od przejaskrawień. 
Być może, że groteskowe po­
traktowanie postaci Waszki, 
czy np. scena bójki w zakoń­
czeniu II aktu, wzmagają na­
pięcie komiczne opery i czynią 
ją bardziej interesującą dla 
polskiego odbiorcy, nie znają­
cego tradycji smetanowskiego 
teatru, jednak przejaskrawie­
nia te, nawracające do chwy­
tów włoskiej „opery buffo" 
czy niemieckiej komicznej ope­
ry obyczajowej, kłócą się z kli­
matem „słonecznego humoru" 
Smetany.

Jedna tylko scena nadawała­

by się do inscenizacji grote­
skowej. Jest to scena cyrkowa. 
Tymczasem cyrk zjeżdżający 
na scenę w III akcie nie przy­
pomina w niczym wędrownej 
imprezy, w której „punktem 
kulminacyjnym" ma być taniec 
fałszowanego niedźwiedzia. 
Nie jeden z pierwszorzędnych 
cyrków stołecznych nic powsty 
dziłby się takich ewolucji a- 
.krobatycznych, jakie; prezentu­
je nam trupa Brzozowskich i 
Urszula Gryglewska, Eryka To 
maszewska kręcąca niezliczone 
ilości fouettes, czy nieporów­
nany „zaklinacz wężów" Hen­
ryk Tomaszewski. Mimo to, pa 
trząc na scenę odrzucamy te 
wątpliwości i śmiejemy się do 
„rozpuku" z kapitalnego Alfre 
da Czopka, któi-y z nieodpartą 
„vis-comicą“ gra i doskonale 
śpiewa wstydliwego jąkałę 
Waszka, śmiejemy się z zapa­
łu, z jakim „świadkowie" okła 
dają kułakami „niewiernego" 
Janka i podstępnego Kecala i

śledzimy z zapartym oddechem 
akrobacje zespołu cyrkowego.

Kecal tym razem utrzymany 
był w „stylu". Antoni Szczu­
rowski podkreślił jego „mądra 
lowatość" i „przyczepliwość", 
oszczędził jednak jaskrawości 
groteski. Nie była to jeszcze 
postać zupełnie wyrównana, 
ale miała dużo pogody. Szczu­
rowski śpiewał bardzo ładnie, 
.choć nie zawsze górne tony są 
osadzone w odpowiednim miej­
scu. Para młodych narzeczo­
nych Halina Salska i Włady­
sław Szeptycki — bardzo sym­
patyczna. Oboje swobodni w ru 
chach — trudne partie śpiewa­
li lekko, pięknymi głosami. Ro 
dzice Marzenki (Karol Lehner 
i Janina Kozoń) i rodzice Jan­
ka (Zygmunt Biliński i Zofia 
Zalewska) — obdarzeni moc­
nymi, dźwięcznymi głosami — 
stworzyli dobre typy, a prze­
piękny kwintet z trzeciego 
aktu (z Kecalem) śpiewali bar­
dzo muzykalnie. ...

Marian Borowiecki dał ko­
miczną postać wielkiego dyrek 
"tora małego cyrku. Jego pięk­
ny tenor ładnie współbrzmiał 
z dźwięcznym sopranem Jadwi 
gi Myszkowskiej (Esmeralda) 
w dowcipnym duecie III aktu. 
Szymon Lewin — zabawny w 
małej partii Indianina. Głosy 
całej trójki cyrkowej predysty- 
nują do obsadzenia tych arty­
stów w większych partiach.

Kazimierz Wiłkomirski po­
prowadził operę z dużym wy­
czuciem smetanowskiego sty­
lu, wydobywając tak humor, 
jak i swojski sentyment muzy­
ki. W uwerturze plastycznie u- 
wypuklił przeplatające się oba 
tematy, choć może zbyt skąpo 
dawkował temperament tanecz 
njf. Orkiestra na ogół brzmia­
ła dobrze, poza’ kilkoma mo­
mentami w pierwszym akcie, 
gdzie w recitatiwach akompa­
niament się wyrąźnię „rozła­
ził". Chóry po małych niepo­
wodzeniach w I akcie śpiewa­
ły czysto i z dużą werwą. Ba­
let bardzo dobry. Układy Zyg­
munta Patkowskiego miały 
wdzięk i żywiołowość wiejskich 
tańców i nie wpadały w nie­
potrzebną pseudoludową gro- 
teskowość.

Bardzo kolorowe dekoracje 
A. Jędrzejewskiego i W. Lan­
gego, dzięki odświeżeniu zy­
skały na słoneczności, ale też 
i na zbytniej soczystości barw.

' Wojciech Dzieduszycki.

nauki o muzyce, klas fortepia­
nowych i skrzypcowych, prze­
widziane jest rozszerzenie szko 
ly przez uruchomienie oddzia­
łów: akordeonu i śpiewu solo

Z chwilą zwiększenia ilości 
uczniów, zajdzie konieczność 
pełniejszego niż dotychczas wy 
korzystania gmachu, w któ­
rym mieści się szkolą. Pewną 
niedogodność stanowi brak 
szkolnej sali koncertowej. Nie 
dogodność tę można by zlikwi 
dować kosztem niewielkich 
wkładów gotówkowych. Wy­
starczyło by usunąć boczne ścia 
ny w amfiładzie — uzyskując 
w ten sposób wystarczającą 
salę koncertową.

W rozwoju szkoły pomaga 
wybitnie Komitet Rodzicielski. 
Z jego funduszów zakupiono 
dotychczas radioodbiornik, bi­
blioteczkę szkolną i patefon.

W najbliższych tygodniach 
Szkoła Muzyczna przejdzie 
pod opiekę państwa. Wierzy­
my,-że samorząd miejski na­
dal będzie opiekował się nią i 
troszczył o odpowiedni po­
ziom nauczania. (Wak)

Kronika
Apel do ZSCh. i TPD

W związku z akcją Tygodnia 
Walki z Gruźlicą, przeprowadzo­
no w szkole ogólnokształcącej

prześwietlenie 270 uczniów. Oka­
zało się, że 26 uczniów i 4 uczenf-

liczble tej przeważają dzieci chłop 
skie. które niestety nie korzysta-

ni Społecznej. Niewątpliwie Ośro

Dlaczego nie ma flaneli?
Od kilku tygodni brak b>\> w 

tut sklepach proszku do prania. 
Ostatnio PZGS w Kłodzku ro/pro

nych spółdzielni. Nadeszła również 
pasta do obuwia, wagon emaili, 
mydło toaletowe, żarówki, kakao

Współzawodnictwo 
dwóch PZGS-ów

Z Inicjatywy podstawowych ko. 
mórek PZPR 1 ZSL — PZGS w 
Kłodzku- podjął współzawodnict-
Kłodzku podja.l współzawodnict­
wo z PZGS w Bystrzyk w za-

wości, obsługi, dyscypliny pra­
cy. wydajności 1 wykonania pla­
nów gospodarczych 1 oszczędno-

Nowy sklep
Gm. Spółdzielnia Samop. Chi. * 

Lewinie otwiera w Kudowie sklei.

liiatesowy i kosmetyczny. Będzia 
to jeden z największych sklepów

Nauka na przyszłość
Należało się zaopatrzyć w wę­

gieł w miesiącach letnich, gdyż 
ostatnio kolej nie może nadążyć 
z dostawą większej ilości węgla. 
Sprzedaż została chwilowo ogra­
niczona do 1 tony. Powiat kłodzki 
zużywa miesięcznie przeciętnie 5

P o ra d n ik  

» P rz y ja c ió łk i« 

KALENDARZ  
na rok 1950

niezbędny w każdym domu, 
każdą kobietę zainteresuje, 
każdej kobiecie doradzi.

Str. *



S Ł O W O  P O L S K I E

Słowo Sportowe
Prośby nie pomogły

Kazać otworzyć salę dla sportowców
60 miodych chłopaków, 60 entuzja 

stów Jcultury fizycznej, przysaio 
wczoraj do redakcji sportowej 
„Słowa Polskiego*4 z prośbą o po-

precedensu od czasu, kiedy Rząd 
polski Ludowej i Partia sprecy-

sportowej młodzieży, a szczegół-

Złożono nam skargę na kierow-

Jak wygląda zatarg kierownika 
szkoły z młodzieżą?

Związkowy Klub. Sportowy „Og-

rownikiem szkoły 1 korzysta z sa­
li sportowej przeprowadzając tam

Dotychczas nie wstawiano szyb

szklarza, który zjawił się ze 

czony na salę.
Nie -wiemy, Jak mogą w zimnej 

sali ćwiczyć dzieci trzech szkól 
podstawowych. Dziwimy się nie- 
odpowiedzi alności kierownictwa,

tych dzieci, pochodzących z kól 
robotniczych tej na wskroś robotni

wiarygodnym brudzie i nieporząd

Nie wchodzimy w to, czy Jest 
nieporozumienie między kierowni­
kiem sekcji Ogniwa, a szkolą, bo 
na to są czynniki rozjemcze: W. 
U KJ1,  Kuratorium, Zarząd Zrze-

Uwatamy Jednak za niedopusz­
czalne niewpuszczenie na' salę 
chłpców, którzy kilka dni 
z rzędu czekają na umożliwienie 
Im odbywania treningów.

- Rzecz Jasna, że znajdą się wła­
dze, które wytłumaczą kierownic* 
wu szkoły konieczność otwarcia

ność rozstrzygnięcia zatargu z kie 
roumictwem klubu bez krzywdze­
nia młodych sportowców, którzy 
mają prawo do każdej wolnej sali

Wspomniana szkoła podstawowa 
nr 1 mieści się przy ul. Nowo­
wiejskiej i od lipca jej dyrekcja

podobne wpływały już do redakcji 

wiec, ale wtedy dyrekcja szkoły 

ki i otworzyła natychmiast drzwi.

W Jeleniej Górze 
ładny i ciekawy mecz

Ambitny klub ZS Spójnia w Je-

dzielę pierwszoligowy zespół z

wach gospodarzy walczyć będzie 
Lindner, Pietryga, Stępnik, Ko- 
kurudz, Struś oraz pożyczeni z 
Wrocławia zawodnicy w wadze 
ciężkiej i półciężkiej

Barw gości bronić będą tacy 
pięściarze, jak Stasiak,, Czarnecki, 
Kijewski, Taborek, Niewadził.

Podkreślamy z uznaniem pracę 
kierownictwa sekcji Spójni, która 
dba o to, by jej zawodnicy nie 
ustawali w treningu.

Tiójmecz, czy dwumecz?
Otrzymaliśmy wiadomość z AZS, 

że akademicy zamierzają nie star

ławskl Związek Pływacki t̂ ||jpe- 
czu „Związkowiec — AZS — D̂g-

Na tę rewię pływactwa wrocław 
skiego oczekiwaliśmy dawno.

Pisaldśmy niedawno o zatargach 
między klubami i zarządem Okrę 
gu, biorąc przy tym stronę władz 
okręgowych.

D erby  W roc ław ia
18 bm. spotkają się we Wroc 

ławiu dwie ósemki czołowych 
klubów Okręgu: Ogniwa i
Gwardii. Ustalono już składy 
zespołów. Walczyć będą: Sma- 
ciyński — Łakomy, Żurawski 
— Kasperczak, Kurowski I —  
Kargol, Kurowski II — Symo 
nowicz, Kaflowski — Misz- 
czuk, Kupisz — Kotasz, Głę­
bocki — Brzezicha i Barbaro- 
wicz — Urbanowicz.

W  LubBinie
Do Lublina na turniej wyje 

chali z Wrocławia: Kasper­
czak, Kudłacik i Kosturkie- 
wicz. życzymy powodzenia.

Warto będzie czekać na ten 
ciekawy mecz.

Szable Wrocławia 
w  stolicy

W turnieju o mistrzostwo 
stolicy wezmą udział zawodni­
cy Wrocławia. Wyjechali flo­
recista Wortman oraz szabli­
ści: Dobrowolski, Wortman
(Związkowiec) i Oleksiewicz 
(AZS).

W Warszawie zapadnie rów 
nież decyzja co do reorganiza­
cji mistrzostw drużynowych 
Polski. Do ligi kandydują dwa 
kluby dolnośląskie AZS i 
„Związkowiec" z Wrocławia.

f£efcifr izacliOMi/
zorganizowany przez AZS, turniej 
szachowy o nagrodę J. M. Rekto­
ra i Prezydenta Miasta. W turnie­
ju bierze udział 40 osób.

W niedzielę o godzinie 15-tej 
W Klubie odbędzie się t. zw. Si- 
multanka, czyli gra pokazowa na 
15 szachownicach. Kibice mile wi-

W BUKARESZCIE odbywa się 
obecnie międzynarodowy turniej 
szachowy, w którym biorą udział 
czołowi szachiści Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii 1 Polski. Polskę 
reprezentują mistrz Plater i wice­
mistrz Tarnowski. Jak dotychczas

turnieju żadnej roli 1 po 0 run­
dach zajmują ostatnie miejsca.

W turnieju bierze udział ogółem 
21 zawodników. Na łazie prowa­
dzi Pachman (Czechosłowacja)

przed swymi rodakami Opoczeń-

że brak udziału naszych zawodni­
ków w turniejach międzynarodo­
wych powoduje, te nasi czołowi 
szachiści nie mają odpowiedniego 
treningu i w poważniejszych wy­
stąpieniach zawodzą.

W odpowiedzi na liczne zapyta­
nia komunikujemy, że fachowym 
pismem szachowym w Polsce jest 
czasopismo „Szachy44. Można je 
nabywać tylko w prenumeracie —

gdzie 1 czy można nabywać książ 
ki szachowe nie umiemy odpowie 
dzleć. Zaznaczamy jedynie, że o 
fachpwe książki szachowe w ję­
zyku polskim jest obecnie bar­
dzo trudno 1 nie słyszeliśmy do­
tychczas, by ukazały się jakieś

Wydaje się 2?am, że bez wzglą-

W nowym sporcie chodzi bowiem 
nie o punkty i tytuły, a o propa­
gandę zdrowego tportu. O zjed­
nanie dla sportu mas młodzieży.
0 przekonanie społeczeństwa, że 
sport wyrabia dyscyplinę, karność
1 rycerskość w walce.

Spełniając prośbę AZS wyjaśnia 
my, że chodzi o to„ żeby mecz 
piłki wodnej był punktowany, a 
nie odbywał się poza programem 
imprezy. (Sugestie Zw. Piywac-

Jutro zawiadomimy” naszych

stał załatwiony i czy zobaczymy 
zapowiedziany trój mecz, czy tylko 
spotkanie „Związkowca" i „Ogni-

do wyrobionych społecznie dzia­
łaczy AZS, ażeby zbyt nerwowe
wplyn̂ y ujemnie na znakomitą 
dotychczasową kartę AZS.

Mirsawe zawody
korespondencyjne

Bada Kultury Fizycznej i Spor­
tu w Kielcach zorganizowała w 
tym roku na terenie woj. kielec­
kiego korespondencyjne zowody 
lekkoatletyczne. W celu podnie­
sienia poziomu oraz zwiększenia 
atrakcyjności zawodów, wprowa­
dzono system współzawodnictwa 
między miastami, przy czym Ba­
dom wezwał do współzawodnictwa 
Częstochowę, Kielce — Skarżysko, 
Sandomierz — Starachowice, Bu­
sko — Pionki, Jędrzejów — Włosz 
czowę, Kazimierza - Wiaka — O-

Według prowizorycznych obli­
czeń, w zawodach wzięło udział 
ok. i  tys. młodzieży robotniczej
i szkolnej.

Zawody wywołały duże zainte-

botników, i tak: w Gnaszynie star 
towało ok. 500 uczestników, w tym 
ok. 50 zawodników powyżej 30 
lat, a w Kazimierzy Wielkiej — 
200, w tym 30-u powyżej lat 30-tu.

Warszawa - Poznań
f stycznia odbędzie się w Warsza 

wie międzyokręgowe spotkanie 
pięściarskie ,Warszawa — Poznań. 
Do meczu tego drużyny wystąpią 
w następujących składach:

Poznań: Woźniak, Liedtke, Pan 
ke, Adamski, Kaźmierczak, Wiś­
niewski, Grzelak, Majewski.

Warszawa: Frą<tfcow:ak, Kubo­
wicz, Tyczyński, Żurawski, Kwaś 
niewski, Kolczyński, Famulicki, 
Szymura.

ItA M ®
11 GRUDNIA (NIEDZIELA)

kobiety 11,« Muz. 11,85 Wszechn.

Poranek symŁ 13,45 Z życia ZSRR 
16,88 Dzień. 16.29 Muz. 16,40 Repor 
taż 1V,«8 „Carmen" — opera 17.55

20,00 Dzień. 20,30 Muz. 21,00 Zagad

b-dor op. U 21,46 łtfuz. 52,15 Sport.

Kone. utworów Karłowicza 24,00 
Hymn.

6,53 Sygnał 7,00 Aud. dla wsi 7,15

Skrzynka ogól. 16,15 Muz. 10,20 
Aud. region. 11,0# Recenzja 11,15 
Kronika Radiol. 11,ił Muz. 11,30 
Aud. liter. 11,45 .Muz. 11,50 Aud.

12,15 K-onc. rozrywk. 13,15 Chłopi 
Raciborscy uprawiają zioła lecz. 
14, os U naszych twórców 14,10 
Konc. Kap, Lud. 14,4* ,,Żmija" — 
powieść 1S,0« Piosenki 16.90 Dzień. 
16,20 Nasze chóry śpiewają 16,50 
pogad. 17,00 Konc. 18,00 „Mazepa" 
19,00 Aud. dla Jugosł. 19,30 Bulga-

Dzien. 20,30 Muz. 21,00 Teatr Ete- 
rek a.30 Muz. 22,00 Aud. dla 
Jugosł. 22,15 Sport 22,30 Muz. 23,»0 
Wiadom. 23,15 Muz. tan. 24,00 
Hymn.

ZARZĄD LIGI KOBIET 
w Mirsku

P o s z u k u ją
kwalifikowanych
Irraifcóu/

Zgłoszenia osobiste lub pi­
semne: Zarząd Ligi Kobiet w 
Mirsku. K 4907

XX-Iecie motocyklistów JLegśi,ł

ni 20 lat wygłosi; prezes WOZM 
Rynkiewicz. Na zakończenie wrę 
■czono odznaki 1 dyplomy zasłu­
żonym członkom Klubu 1 zawod­
nikom, po czym wyświetlono film

Ogłasza przetarg nieograniczony
NA SPRZEDAŻ POJAZDÓW MECHANICZNYCH

Skoda-Diesel — ciężarowy 
Opel P4 — osobowy 
Tryumf — motocykl

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do 
dnia 15. XII. 49 r. włącznie -w sekretariacie Delegatury 
Wrocław, ul. Oławska 10/11 III.p.

Pojazdy można oglądać codziennie w garażu Wrocław, 
uL Krzywa (boczna M. Reja) w godz. 8—16.

„Czytelnik" zastrzeg'a sobie dowolny wybór ofert oraz 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. W-3S5

DYREKCJA SZKOŁY PRZYSPOSOBIENIA 
PRZEMYSŁOWEGO Nr 10 W ŻAROWIE

poszukuje:
k ierow n ika  świetlicy, 
nauczyciela śpiewu  
i 2 nauczycieli przedmiotów  
ogólnokształcących  

Wynagrodzenie wg. płac nauczycieli w Szkołach Przy­
sposobienia. Przemysłowego. K-4862

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE
POSZUKUJĘ sklepû  w 

wo Polskie Wrocław, pod

KSIĄŻKI niemieckie na« 
kowe nieprzestarzałe ka­
puje — sprzedaje • Księ­
garnia Naukowa Wroc­
ław, Wita Stwosza ^  ^

GESARGL
(PROSZEK)

LAUSETO-BATERA
IFŁYN)

kupimy Wytw. Chem. 
Poznań, Dominikańska 7.

POSZUKUJĘ domu z za­
budowaniami gospodar­
skimi z większym ogro­
dem na peryferiach Wro 
clawia. Zgłoszenia: Dział 
Ogłoszeń — ,,Ost“. ■ 8050

TRAWĘ, włosie, spręży-.
Stachurski Eugeniusz, 
Wrocław, 5moluchowsk5e

SPRZEDAM radio uni­
wersalne wysokiej klasy, 
kuchnię elektryczną- lo­
dówkę uniwersalną Wro-

I KAJAK składak kupię. 
Oferty „Słowo Polskie44 

| pod „Rybak**. 7785
SPRZEDAM ciągnik Lanz 
Bulidog 35 km oraz 3 
przyczepy w dobrym sta-

mość sfowô Poiskw Wro-

PIANINO marki „łbach" 
dobrym stanie sprzedam. 
Benedyktyńska 6 m. 1.

ZGCJBY

ZAGUBIONO kartę reje-

SKRADZIONO legityma-
dowych Metalowców, U-
o dcin ek zameldować i a
Głyda Józef, odcinki za-

ZGUBIONO legitymację 
nard Stefania. 8017

ZOSTAŁ zgubiony przy-

U NIEWAŻNI AM skra-
waniay na rfazwisko Ro­
dziewicz Halina, kartę
sk0 Łukaszewska Halina
powyższe nazwiska. 7995
ZGUBIONO odcinki za-
itomorowski ^dam^ Ma­
tylda, Swidzińska Wanda

ZGUBIONO dowód oso-
bnica, akt ślubu na nazwi 
sko Szemik Władysław.

7992
ZGUBIONO dowód ̂ osobi-

ZGUBIONO leg. Zw. Za-
nazwisko Kogut Ludwika 

8003
SKRADZIONO książeczkę 
wojskową Nr 0ó"756S6 wy-
claw, Okniń&ki Fr3”£:'

POSAD
POSZ13KPJĄ

PRAWNIK z długo! etnią 
praktyką administracyjną 
obejmie posadę, od zaraz.

KSIĘGOWY - bilansista 
przyjmie prace popołud­
niową chętnie księgowość 
sklepu. Oferty „Słowo"

KORESPONDENTKA — 
maszyn., sekretarkâ  sa- 
modzielnla wykwalifiko- 
wana kierowniczka biura
„Słowo" Wrocław pod 
„Energiczna"._______7981

WOLNE POSADY
TAPICER potrzebny. Zgło 
szenia fabryka państwo-
16 (obok Pomorskiej).

DOCHODZĄCA do dzie

POMOCNIK tapicerski p< 
trzebny do f̂abiyki pań

skiej).  801J
 LOKALE______

SZUKAM dwa pokoje i

POSZUKUJĘ trzy, cztero 
pokojowego mieszkania. 
Zwrot kosztów. Zgłosze-
ska 21._______  8̂023
DWA pokoje kuchnią z 
meblami do odstąpienia 
Prądzyńskiego 33 m. 15.

LEKARSKIE
PRZYCHODNIA PSOW 
dużych zwierząt. Wie­
czorka 115 czynnâ  cajy

BANCA
Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa

Prokurator usiłował mu przerwać, ale sędzia powie­
dział: — Chwileczkę, młody człowieku, w  tej chwili prze­
mawia sąd. Zdaje mi się, że obowiązkiem osoby urzędo­
wej — mam tu na myśli urzędnika policyjnego — jest
zebranie dowodów. Nie widzę tu żadnych dowodów, które 
we właściwym rozumieniu tego słowa, można by nazwać 
dowodami. Nie widzę tu ani jednego kategorycznego 
stwierdzenia faktu, widzę tylko szereg przypuszczeń 
i wniosków i — zamiast faktów — samer-na niczym nie 

\ oparte wnioski, 
t % — Pan sędzia pozwoli — prokurator odwrócił się do

stenografistyki, ażeby wniesiono do protokółu, iż agent 
• policji śledczej, Egan, działając na podstawie otrzyma­

nych informacji i odnośnego rozkazu, wszedł do gmachu...
—  Wszystko to już zostało powiedziane —  przerwał 

mu sędzia.
— Jest mi to potrzebne do protokołu.
— W takim razie nie sprzeciwiam się.
Sędzia Garrett zwinął dłonie w trąbkę przyłożył je 

ust i patrzył obojętnie na prokuratora,

— Proszę powtórzyć moje ostatnie zdanie — zwrócił 
się prokurator do stenografistki.

Pochwyciwszy wątek zaczął mówić oburzonym gło­
sem, który sprawił, że cała sala ucichła: — ...„wszedł do 
gmachu przy Edgecombe Avenue 9247 do lokalu nr. 46 
i zastał tam wszystkich szesnastu oskarżonych nad sto­
sami -loteryjnych biletów; że były to istotnie bilety lote­
ryjne przyznaje obrona; ręce niektórych oskarżonych do­
tykały bezpośrednio biletów, ręce zaś innych znajdowały 
się od nich nie dalej niż o dwa cale. Jestem zdania, że w 
znaczeniu prawnym należy to rozumieć, jako posiadanie.

Sędzia Garrett odjął ręce od ust.
— Młody człowieku — powiedział patrząc z zamyśle­

niem w sufit. —  Rozprawa sądowa jest, jak panu wiado­
mo, poszukiwaniem prawdy. Przesłuchiwania świadków 
jest poszukiwaniem faktów, jasnych, prostych i niewąt­
pliwych faktów, po rozpatrzeniu których sąd wydaje o- 
pinię, co jest prawdą, a ca nią nie jest Dzisiejszego zaś 
wieczoru nie usłyszałem w tej sali sądowej nic, ' co 
z prawnego punktu widzenia można by nazwać faktem.

— Ależ, panie sędzio!...
— Proszę nie przerywać! Należy zwracać się do są­

du dopiero wtedy, gdy sąd skończy przemówienie. Pra­
wo o przypuszczalnym posiadaniu jest jasne. Jeżeli zosta­
ło udowodnione, że oskarżony znajdował się w bezpo­
średnim fizycznym kontakcie z przedmiotem, figurują­
cym w prawie jako dowód rzeczowy, to będzie to po­
siadanie. Natomiast jeżeli zostało dowiedzione, że pozwa­
ny znajdował się w  bliskości dowodu rzeczowego, a ist­
nieją jeszcze inne dane, na zasadzie których można stwier­
dzić z całą stanowczością, że pozwany powinien był w pew­
nej chwili, w prawym znaczeniu tego słowa, posiadać ów 
dowód rzeczowy, to wtedy będzie to Dosiadanie przy­
puszcza1**

A  w danym wypadku, któż może wiedzieć, czy jeden 
z oskarżonych, nie twierdzę, że wszyscy, ale choćby je­
den, nie _ przyszedł tam w odwiedziny, nie siedział przy 
stole jak' przyjaciel u przyjaciela, a wcale nie po to, by 
pracować przy loteryjnych biletach? Któż to może wie­
dzieć? Nikt! A  skoro tak jest, to czy kto może wskazać 
tego oskarżonego?

Nie. Prawo jest jasne. Dzisiejszego wieczoru nie sły­
szałem tu nic, z czego mógłbym wywnioskować, że mo­
ja interpretacja prawa o przypuszczalnym posiadaniu jest 
niesłuszna.

Jestem sługą mojego pana, a panem moim jest Pra­
wo. Sprawa zostaje umorzona.

Po wypełnieniu ostatnich potrzebnych dokumentów 
i opatrzeniu ich pieczęciami, sekretarz sądu wywołał na­
stępnie sprawę. Wheełock uważał, że sędzia poprowadził 
sprawę w sposób rozumny i kompetentny. Był rad, źe 
sędzia zganił Badgleya i Egana. Będzie można się na to 
powołać wobec tego, kto zajmie się ich ukaraniem.

Wheelok wiedział, jak się to robi; Bunte pomówi 
z którymś z wybitnych polityków, a ten postara się o zde­
gradowanie Egana i Badgleya do mundurowych policjan­
tów.

Sędzia wezwał do siebie Egana. — Jeżeli raz jesz­
cze przedstawisz nam nieuzasadnione oskarżenie — po­
wiedział — to sąd będzie się domagał, byś przeszedł przez 
należyte przeszkolenie, zanim twoja władza powierzy ci 
pełnienie tego rodzaju obowiązków. Sąd doskonale zdaje 
scbie sprawę, iż możliwe jest, że we wskazanym lokalu 
na prawdę funkcjonowała loteria. Jednak sąd trzyma się 
zawsze starej maksymy prawnej, że lepiej jest uniewin­
nić stu winnych, niż skazać jednego niewinnego.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Nr 340

motorowej Wojskowego Klubu 
Sportowego „Legia" odbyta się w 
sali gimnastycznej na stadionie 
Wojska Polskiego uroczysta akade 
mia, na którą przybyli przedsta-

„Legia" oraz delegaci zaprzyjaź-

Uroczystość zagaił wiceprezes

Str. I

SPÓŁDZIELNIA WYDAWN.- OŚWIATOWA „CZYTELNIK" 
DELEGATURA INSTYTUTU PRASY WE WROCŁAWIU
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Szerarza

Z ab łock i Nr 2
' Stare przysłowie „wyszedł 
|ak Zabłocki na mydle" ustę­
puje wobec bardziej aktual­
nego, a mianowicie „wyszedł 
jak Zarząd Miejski na ry­
bach".

W budżecie Zarząd Miejski 
przewidział dość pokaźną po­
zycję dochodową, bo około 
pół miliona złotych ze sprze­
damy r> b, wyłowionych z Fo­
sy Miej.kiej. Okazuje się, że 
pozycja ta nie tylko nie jest 
realna, ale do ryb trzeba bę­
dzie coś nie coś dopłacić.

W swoim czasie toczyła się 
ływa dyskusja na temat: 
„kwiatek czy rybka". Chodzi­
ło o to, czy fosę zasypać, czy 
też utrzymać i zarybić. Zwy­
ciężyli zwolennicy <vody, któ­
rzy roili piękne sny o miej­
skiej gospodarce rybnej. I 
rzeczywiście w Fosie pojawi­
ły się barwne rybki, które 
wzbudzały zainteresowanie 
przechodniów. Miały się nie 
źle, bo wrocławianie je do­
karmiali. Cóż, kiedy nie chcia 
ły róść i gdy przyszło do od­
łowu okazało się, że nie ms 
co sprzedawać.

Projekt zarybienia Fosy nie 
jest najgorszy, ale urządzanie 
gospodarki rybnej na większą 
skalę i wstawianie z tej oka­
zji dochodów w budżecie jest 
przesadą.

Całe zagadnienie traktować 
należy raczej z punktu widzę 
nia ozdoby miasta, podobnie 
jak gołębie na Rynku wroc­
ławskim. Tuwicz

Zm ien ia się p ro gram  audyc|i

Wrocław zyskuje należny głos
na falach eteru

Wrocław posiada jedną z 
najnowocześniejszych stacji 
nadawczych w Europie. Na 
otwarciu tej stacji Prezydent 
Bierut zapowiedział rozpoczę­
cie wielkiej akcji upowszech­
nienia kultury. Gmach Polskie 
go Radia na Krzykach z wiel 
kim Studio, studiami kameral­
nymi czy literackimi, urządzę 
marni technicznymi'— jest bez 
sprzecznie najwspanialszym 
gmachem w Polsce, poświęco­
nym radiofonii. Odremontowa 
ne organy w wielkim studio 
pozwalają na urządzanie jedy­
nych w Polsce radiowych kon­
certów organowych.

Niestety, mimo doskonałych 
warunków rozwojowych — roz 
głośnia Polskiego Radia nie 
spełniała dostatecznie swych

NOTATNIK  W ROCŁAW SKI
MOŻNA NABYĆ GRAFIKI 

znanych wrocławskich artystów

Kopystyńskiego, Połyńskiej, Wik­
tora Wojewódzkiego w cenie po 
2.500 zl za sztukę w lokalu wy­
stawowym przy ul. Ofiar Oświę-

chód na budowę Domu Kultury.
FILM „GRZESZNICY BEZ 

.WINY" wyświetlany będzie w ki-

19,30 dla Zw. Zaw. Pracowników 
Stużby Zdrowia. Bilety bezpłatne

Związku (Mazowiecka 17, pokój

O  WYCIECZKĘ DO WARSZA­
WY na trasę W — Z organizuje 
„Orbis". Koszt przejazdu w obie 
strony 1.250 zl. Odjazd 17-go o go-

statni pociąg turystyczny na zwie­
dzanie odbudowującej się War-

f* ANALFABETYZMOWI po-

dniu. 13 bm. o godz. M-tej. Odbę­
dzie się ono w sali ORZZ. Wezmą 
w nim także udział opiekunowie 
społeczni % członkowie Komisji 
Dzielnicowych do Walki z Anal-

SAMORZĄDY OGRÓDKÓW 
działkowych odbywają jutro wal-

lej sali ORZZ zbiera się samo­
rząd „Odry" i „Traugutta", o go­
dzinie 14-tej w świetlicy Stoczni 
przy ul. Antoniego, samorząd „Po­
goni" i „Obowiązku", a o 16 w 
szkole powszechnej przy ul. No­
wowiejskiej samorząd „Jutra". 
Użytkownicy działek we własnym 
interesie powinni wziąć udział w

być poczytana za rezygnację z 
dziatki.ZATWIERDZENIE PLANU
6-LETNIEGO znajduje się na po­
rządku obrad Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, która zbiera się 15

cyjnej Urzędu Wojewódzkiego.
(S 5 KOMISJA DZIELNICOWA 

odbędzie posiedzenie dziś o godz. 
16 w sali świetlicy PMS (Belwe- 
derczyków 29).

g\ WYROBY ARTYSTYCZNE 
przemysłu ludowego, nadesłane z

estetycznie ’ urządzonym sklepie 
przy ul. Świdnickiej (w'' pobliżu

ceramiczne, 'tekstylne, skórzane, 
kryształy, zataiwki dziecinne, ga­

lanteria. Sklep otwiera Centrala 
Przemysłu Ludowego i Artystycz-

' PORTFEL I DOKUMENTY 

lazca podniósł je z chodnika przed

Zim ow e wczasy dla  studentów
Termin składania podań do 14 b. m .

Tegoroczne wczasy zimowe 
dla studentów odbędą się w 
dwóch turnusach. Pierwszy w 
dniach od 22.12 do 2.1 obejmie 
w skali krajowej 220 osób, dru 
gi w dniach 1.2 do 12.2 (przer 
wa semestralna) obejmie 1.500 
Studentów.

Na pierwszy turnus z Wro­
cławia wyjedzie 15 osób do 
Szklarskiej Poręby i 12 do Kar 
pacza. Dom wypoczynkowy w 
Szklarskiej jest przeznaczony 
dla studentów - sierot, którzy 
nie mają gdzie wyjechać na 
wypoczynek świąteczny. Dom 
w Karpaczu przewidziany jest 
wyłącznie dla członków AZS, 
którzy zobowiążą się, że po 
przeszkoleniu przyjadą na II 
turnus już jako instruktorzy.

Pobyt na wczasach jest bez­
płatny. Koszty podróży pokry­
wa Fundusz Wczasów. Jedynie 
przy odbiorze skierowania na­
leży złożyć opłatę manipulacyj 
ną w wysokości 500 łŁ

Podania przyjmuje do 14

bm. środowiskowa Komisja 
Kwalifikacyjna, przy KŚ 
FPOS (pl. Uniwersytecki 7) w 
godzinach od 15 do 18-tej. Kan 
dydaci (nie stypendyści), skła­
dają podania z załącznikami 
wymaganymi przy normalnej 
kwalifikacji stypendialnej, 
świadectwo lekarskie i wypeł­
niony kwestionariusz (można 
go nabyć w KŚ FPOS). Stu­
denci stypendyści załączają do 
podania tylko kwestionariusz i 
świadectwo lekarskie.

Kandydaci na wyjazd do 
Karpacza składają zobowiąza­
nie do bezpłatnego pełnienia 
funkcji instruktora narciar­
stwa w II turnusie.

Wyniki kwalifikacji będą o- 
głoszone na tablicach w loka­
lu KŚ FPOS 17 bm.

Informacje, dotyczące- skła­
dania podań na II turnus wcza 
sów podamy w najbliższych 
dniach, (w) v

zadań. O ile program muzycz­
ny był bez zarzutu, o tyle w 
dziedzinie słowa mówionego — 
były duże braki. Jak zaradzić 
tym brakom zastanawiano się 
na konferencji, która odbyła 
się w gmachu rozgłośni na 
Krzykach. Przybył na nią dy­
rektor programowy Polskiego 
Radia mgr. Zygmunt Młynar­
ski oraz wicedyrektor Stani­
sław Wygodzki.

Konferencję otworzył dyrek 
tor okręgu P. R. Burczak, 
po czym kierownik redakcji pro 
gramów Jan Pierzchała zagaił 
dyskusję. Poddał on krytyce 
działalność wrocławskiej roz­
głośni w dziedzinie żywego sło 
wa. Wrocław w eterze nie po­
siada tego głosu, jaki mu się 
należy z racji środowiska, któ 
re reprezentuje. Programow- 
cy stanowili środowisko odcię­
te od życia miasta i terenu. 
Sami byli autorami, naukow­
cami, wykonawcami progra­
mów. Nie potrafili nawiązać 
kontaktów z ośrodkami arty­
stycznymi i naukowymi Wroc

Obecnie stan ten ulegnie za

sadniczej zmianie. Zaproszono 
na konferencję przedstawicieli 
sfer literackich i naukowych, 
aby omówić plany na przysz-

Znaczne rozszerzenie udzia­
łu Wrocławia w programie 
ogólno-polskim pozwala na 
szersze  ̂uwzględnienie spraw 
Dolnego śląska. Nadawane bę 
dą więc aktualne reportaże z 
terenu, słuchowiska związane 
z obchodami wielkich rocznic,

R e ie ia i rekiora  
Kulczyńskiego

Dziś o godz. 17 w lokalu 
Woj.. Kom. Stronnictwa 
Demokratycznego rektor 
prof. St. Kulczyński wygłosi 
referat na temat współ­
pracy Polski Ludowej z 
Demokratyczną Republiką 
Niemiecką.

Miejski Komitet Stron­
nictwa Demokratycznego 
zaprasza na referat wszyst 
kich członków oraz sym­
patyków.

felietony literackie i naukowe. 
Szczególny nacisk kłaść się 
będzie na audycje naukowe z 
zakresu historii Dolnego ślą­
ska. Jest to region mający bo­
gatą przeszłość historyczną 
oraz wiele zabytków. Kierow­
nictwo redakcji programów za 
powiedziało też wprowadzenie 
specjalnych audycji o typie 
lżejszym, humorystycznym.

W dyskusji dyr. Młynarski 
wytknął błędy dawnego kierów 
nictwa programowego, podkre 
ślając, że region dolno-śląski, 
gdzie wytwarza'się nowy typ 
kultury polskiej, gdzie zżywa­
ją się repatrianci z wielu kra 
jów Europy, oraz z Polski cen 
tralnej stanowi kopalnię tema 
tyki. .

Wojciech żukrowski i Anna 
Kowalska, przyrzekli współpra 
cę literacką. Dr. Grzegorz Sin 
ko. przyrzekł współpracę w 
imieniu naukowców. "Następ­
nie przemawiali red. Luto­
gniewski, Wojciech Dzieduszyc 
ki, mgr. Ziomek, wicedyr. Wy 
godzki. Red. Grotowski poru­
szył sprawę audycji wesołych.

(zg)

K om łtet usprawiedliwia:

Oczekiwanie na Teatr Zapolskiej
przedłużają trudności techniczne

Zagadnienie, czy Teatr Ga­
brieli Zapolskiej będzie w ter­
minie wyremontowany, było ży 
wo dyskutowane na posiedze­
niu Woj. Komitetu Odbudowy 
Warszawy, w którym wzięli 
udział również kierownicy ro­
bót i ich projektodawca. Oglę­
dziny gmachu wykazały, że ro­
boty nie posuwają się w takim 
tempie, aby można mieć-na­
dzieję na szybkie otwarcie

Wprawdzie roboty „śurowe“ 
są już na ukończeniu, ale 
wszystkie iftne wymagają jesz 
cze dużego wkładu finansowe­
go i materiałowego. Obecny 
stan przedstawia się następu­
jąco: na parterze wykonano 
hol, a brakuje jeszcze posadz­
ki terralcotowej. Na pierw­
szym i drugim piętrze wykań­
cza się balkony. Scena również 
jest na wykończeniu. Kłopot z 
piecami centralnego ogrzewa­
nia już przestał istnieć: jeden 
piec jest już na miejscu, a ha 
wet czynny, drugi jest w dro­
dze, a trzeci dostarczony bę­
dzie z początkiem przyszłego

Posunęły się już prace nad

Konferencja
ciyłelniLów »W olności«

kiej organizuje 11 bm. o godz.

d akcji tej gazety. Na porządku 
dziennym referat przedstawiciela

— część artystyczna.
Towarzystwo zaprasza na konfe­

rencję korespondentów, aktywi­
stów TPPR i czytelników gazety

urządzeniami elektrycznymi, 
dotychczas jednak obstalunki 
na instalację elektryczną sce­
ny nie są jeszcze wykonane 
przez fabrykę w Świebodzi-

Remont teatru pochłonie
około 170 mil. Koszta wzrosły, 
bo w trakcie robót okazało się, 
że trzeba poprawiać partackie 
roboty Niemców przy stawia­
niu budowli, jak złe rozwiąza­
nie instalacji elektrycznych, o- 
grzewania, niezabezpieczenie 
piwnic przed wodą itp.

Firmy wykonujące remont 
uskarżają się na braki mate­
riałowe, które hamują prace, 
zwłaszcza na brak wysuszone­
go drewna. W dyskusji oka­
zało się, że przeważnie firmy 
same opieszale starały się o 
zaradzenie brakom. Postano­
wiono, że Komitet będzie inter 
weniował, w sprawie uzyska­
nia brakujących materiałów. 
Wyłoniono też specjalną komi­
sję, która będzie w stałym kon 
takcie z kierownikami robót.

Ogólny nadzór nad odbudo­
wą Teatru spoczywa w ręku 
dyr. WDO inż. Kopecia.

Komitet powziął uchwałę, że

poniesie wszystkie koszta re­
montu gmachu i urządzeń 
trwałych, a dalsze wyposaże­
nie budynku pozostawia dyrek 
cji Państw. Teatru. (T.T.)

Teatry
TEATR WIELKI, ul. Świdnicka 2\ 
godz. 1« — „Moskiewski charaJii 

ter".
TEATR KAMERALNY, ul. Świd­

nicka SI, godz. 1» — „Niemcy". 
TEATR MŁODEGO WIDZA, ulic*

Repertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewskie­

go 67 — „Rudzielec" (franc.), 
godz. 18, IB d 20.

„SCALA", ul. Mikołaja 37 „Arln- 
ka“ (radz.), godz. 16, 18 4 2®,

„WARSZAWA", ul. Fredry 18 — 
„Ali Baba 1 40 rozbójników"

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 
53, „Pieśń Tajgi" (radz.), godz, 
18, 18,15 1 20,30.

„PIONIER", ul. Stalina 71 „Chło­
piec z przedmieścia" (radz.), 
godz. 18 i 17. Aktualności cod z.

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -< 
„Konik Garbusek" (radz.), godz.

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzy* 
woustego 286 — „Słońce wscho­
dzi" (włoski) w czwartki, piątki, 
soboty, 1 niedziele godz. 20.
Nocne dyżury aptek

Pod „Zgodą", Witosa 47 
„ „Złotym Jeleniem" ^ ^

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — dziś w szpitalu. 
Betezda, ul. Dyrekcyjna 5/7 (tel.
29-92).

Dzień siwieniu
NOWY ZARZĄD BP 

Na walnym zebraniu Bratniej 
Pomocy i Koła Artystycznego przy 
PWSSP dokonano wyboru nowych 
wład£. Prezesem BP wybrano 
Cvnke-V:-dalisa, członkowie zarżą 
du: Maria Coller, Maślankiewicz, 
Arkusz 1 Kawecki. W skład zarzą­
du Kota Artystycznego weszli: 
Hoffman, Gobkowska, Chierowskl 
i Boroń.
AKADEMIA U WETERYNARZY
Kolo TPPR przy Wydziale Med.* 

Wet. zorganizowało akademią i  j>- 
kazji zbliżającej sią 70 rocznicy 
urodzin Józefa Stalhu. Po relera- 
cle zasadniczym dr Llpanowicz 
wygłosił odczyt pt. „Zagadnienie 
niedokrwistości zakaźnej u koni 
w ZSRR". Dr Lipanowicz zapoz­
na! również słuchaczy z wynika­
mi badań tej choroby, prowadzo 
nyml we Wrocławiu.

Linia gotowa!

Tram w ajem  do śródniteścia
przyjechały dzieci z Leśnicy

Jeszcze przed oliieslęcioma 
dniami, obserwując roboty na 
trasie Leśnica—Wrocław o- 
kiem laika, można było mieć 
wątpliwości, czy kierownic­
two robót, mianowicie Miej­
skie Zakłady Komunikacyjne, 
dotrzyma terminu.

Okazuje się, że zarówno 
ambicja kierownictwa, jak i 
zapał robotników, pracujących 
przy budowie trasy, może 
zdziałać cuda. Trasa Leśni­
ca—Wrocław jest gotowa. 
Wczoraj przejechały przez ca 
łą trasę, łącznie z pętlą w 
Leśnicy, pierwsze wozy tram­
wajowe, a nawet przewiozły 
pierwszych nieoficjalnych pa­
sażerów, mianowicie grupkę

Podziękow an ie
Za troskliwą, ojcowską opiekę i pomoc lekarską oka­

zaną mojej żonie Racheli w czasie pobytu je) w Klinice 

Uniwersyteckiej składam Prof. Dr. Krzysztoporskiemu i 

całemu personelowi Kliniki wyrazy wdzięczności i ser­

deczne . 8921
staropolskie Bóg zapiać

Ornsleinowie

Podziękowanie
Za wyjątkowo serdeczną 

i troskliwą opiekę i pomoc 
lekarską okazaną Ornstein 
Racheli w czasie jej pobytu 
w Klinice Uniwersyteckiej 
składamy Profesorowi Kli­
niki Mikrobiologicznej »r. 

Hirszfeldowi i Jego 

Asysteniom

Serdeczne Bóg zapłać

Ornsśeinowie

J. JUNISZA-GZOWSKI Czarny król HarMemu

Przerwa. Howard oddycha ciąż• 
ko. Masażysta gniecie obolałe mię­
śnie. Ktoś daje amoniak do u>q-

niak ma dziwny zapach — słodki, 
mdły — zupełnie jak chloroform...

młodzieży szkolnej z Leśnicy 
do Wrocławia.

Obecnie wykenywane są 
tylko prace wykończające, 
czyli jak je nazywają pra­
cownicy „kosmetyczne", jak 
podsypywanie torów, umac­
nianie szyn, próby obciążenia 
ł t. p.

Otwarcie linii, które pro­
jektowane jest na 15 bm., a 
ewent. na 18-go ze względu 
na dzień świąteczny, będzie 
miało charakter uroczysty. 
Wezmą w nim udział nie tyl­
ko pracownicy, którzy praco­
wali przy budowie linii, ale 
również przedstawiciele spo- 
łe;Veństwa wrocławskiego, 
partii politycznych i organi­
zacji społecznych.

Uroczystość otwarcia będzie 
manifestacją społeczeństwa 
wrocławskiego, że dzieło od­
budowy kraju jest mu drogie 
i że bierze w nim żywy 
udział. (W

Tłumy w PBT
Filmowanie ruchu 

kupujących
Ruch kupujących w PDT 

już się zaczął. Tysiące klien­
tów przewija się przez sto­
iska. Największe nasilenie 
w godzinach wieczornych. 
Wszystkie działy oblężone.

Barwny tłum faluje. Eks­
pedienci uwijają się jak w 
ukropie. Kupujący są wy­
bredni.

Do PDT przybyła Kronika 
Filmowa. Monterzy ustawili 
jupitery. 34.000 watt zalało 
stoiska oślepiającym świa­
tłem. Wrocławianie mieli mo| 
ność przekonać się. w jakich 
warunkach i w jakiej tempe­
raturze powstaje film. Z lamp 
promieniował upał. Należy za 
ztińczyS, że oświetlenie przy 
normalnych filmach jest zna­
cznie większe. 0

Filmowcom przeszkadzała 
przy pracy młodzież, która za 
wszelką cenę chciała pozować 
przed obiektywem. Doszło na­
wet do tego, że trzeba było 
wzywać pomocy milicjanta.
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Nastąpiła wymiana pierwszych 
ciosów. Przeciwnicy próbowali tuza 
jemnie swych sil... Hoioard byl

Nie było jednak czasu na roz­
myślania. Schurriman atakował za 
wzięcie. Pod koniec pierwsze} run. 
dy Niemiec legł jednik i choć 
dźwignął się zaraz — dało się zau­
ważyć, ii jest jut zmęczony.

Joe próbuje wstać. Chwieje się 
na nogach, mąci mu się w głowie. 
Czuje mdłości:..

Uśmiechnięty Schurriman przy- 
[ siądą si« przeciwnikowi....
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